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Od Administracyi „Gzasu“.
PP. Prenumeratorowie Csatu  mogą nabywać 

w Administracyi: Podręcznik prawniczy, 
książka dla Indn, zawierająca przykłady próśb, 
podań, skarg, rewersów, kwitów i t. p., przez 
D ra  A. C i n c i a ł ę ,  z opłatną przesyłką 2 złr. 
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Wojna — Padół łez, 11 obrazów heliogra- 
wnrowanych, 4  złr., z przesyłką 4 złr. 30 cent. 
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Kraków  3 listopada*
Parlamentaryzm się przeżył, wola ludów tylko 

pozornie objawia się we wszelkiego rodzaju wy­
borach, a przecież wybory nie przestały być ner­
wowym momentem w życiu publicznem. Nikt nie 
wierzy w ich autentyczność, a każdy się na nie 
ogląda i świat rad być także w tej mierze oszu­
kanym. Wybory przestały w znacznej części być 
wyrazem usposobienia społeczeństw, a stały się 
probierzem zręczności, zapobiegliwości i siły rzą­
dów, oraz polem eksperymentów dla kuglarzy po 
litycznych. Jest to rodzaj loteryi, często niemoral­
nej, pełnej niespodzianek losu, lecz która staje się 
najśmieszniejszą mistyfikacyą, jeżeli rząd nie umie 
z niej ciągnąć korzyści.

Mówią, że p. Crispi ma zapewniony zysk przy 
nadchodzących we Włoszech wyborach, pomimo 
zaciętej walki, jaką przyjdzie mu podczas nich 
stoczyć z wszystkiemi odcieniami opozycyi, a zwła­
szcza z dotkniętą do żywego przez jego florencką 
mowę i r r  e d e n  tą . P. Crispi zwycięży i wybory 
włoskie nie zachwieją podstaw potrójnego przy­
mierza ; skrajne stronnictwa otrzymają może kilka 
mandatów więcej i na tem się zakończy odwoła­
nie się do woli narodu. Zresztą ten naród, gdyby 
istotnie się go zapytano i gdyby wiarogodną mógł 
dać odpowiedź, nie wynalazłby nic innego pod 
względem polityki zewnętrznej, jak to, co jest, jak 
owo przymierze z r e s t r y k c y ą  m e n t a l n ą ,  któ­
ra jedna jest zawsze prawdziwą podstawą polityki 
włoskiej.

Co się tyczy zwrotu do Francyi; to ten jest 
środkiem dla żywiołów opozycyjnych i objawem 
cierpień z powodu niemożności sprzedawania ko­
rzystnie win włoskich, ale w gruncie zawsze jest 
w całych Włoszech żywą niechęć do tyeb, którym 
Bię zawdzięcza wszystko i którym się winno wdzię

czność. Myśl zatem poświęcenia innych, dla zaskar­
bienia sobie Francyi, nie zwycięży w nadchodzą­
cych wyborach tem wiącej, źe próby uzyskania 
platonicznemi czułościami materyalnych od Fran­
cyi korzyści nie bardzo się powiodły. Potrzeba 
ich wprawdzie czuć się daje dotkliwie, ale zdaje 
sie , iż Francya wyleczyła się ze swej względem 
Włoch dobroduszności. P. Crispi tak żywo zapra 
gnął był pokryć koszta potrójnego przymierza 
francuskiemi pieniądzmi, że w lecie, jego najza- 
ufańszy sekretarz, szef sekcyi w ministerstwie 
spraw zewnętrznych, p. Mayor, udał się był do 
Paryża dla zbadania grantu i podobno próbował 
przez Rotbschildów zawiązać układy w celu po­
lepszenia stosunków finansowych i handlowych 
między Włochami i Francyą. Ztąd misya p. Saint- 
Cćre, który jest figurą Rotbschildów w Figarze, 
do Neapolu i głośna jego z prezesem gabinetu 
włoskiego rozmowa. Dotąd wszystko się ograni­
czyło do zwierzeń włoskich, bo rząd francuski 
słucha, co mu mówią, lecz me odpowiada, mając 
zupełną w tej kosztownej dla Włoch grze wyższość.

Pan Crispi ponosi dotkliwą stratę; bo wła­
śnie ten sam p. M ajor, z pochodzenia Szwaj­
car, nie mogąc się zgodzić z p. Damianim, pod­
sekretarzem stanu w ministerstwie spraw zagra­
nicznych, opuszcza je i przeniesiony jest do am­
basady w Konstantynopolu. P. Crispi traci tym 
sposobem prawą rękę, człowieka zdolnego, i któ­
ry zwłaszcza do redakcyi francuskiej był mu nie- 
zbędoym a wspierał go wytrawną i mądrą radą, 
zapobiegającą nieraz skutkom zbyt żywego tem­
peramentu prezesa gabinetu. — Są ladzie, którzy 
nie wystawiają sobie Crispiego bez Mayora, a od­
jazd tego ostatniego nad Bosfor ma być dlatego 
odłołonym do czasu późniejszego, aby p. Crispie­
go, wśród znacznych trudności bieżących, nie po­
zbawiać cennej podpory.

Grecki Crispi, jak nazwał p. Trikupisa pewien 
dziennik francuski, upadł tymczasem i tu loterya 
wyborcza prawdziwą zgotowała niespodziankę. 
Wątpić można, aby ten objaw woli ludu, był do­
wodem jego mądrości, bo niezaprzeczenie p. Tri- 
kupis, jest najznakomitszym mężem stanu greckim 
i trzymał się jedynej polityki oszczędzającej Gre- 
cyi zawodów i upokorzeń w teraźniejszości a nie- 
przesądzającej przyszłości. — Pomimo tego za­
sz k o d z i mu wstrzemięźliwe i ostrożne zachowa­
nie się podczas wypadków na Krecie, zaszkodziło 
w oczach zagorzałych, a strona przeciwna umiała 
jak zawsze, jak wszędzie wyzyskać na swoją ko 
rzjść roztropne i prawdziwie patryotyczne zacho­
wanie się pierwszego ministra i męża stanu. Do­
pomogli jej wygnańcy kreteńscy, którzy namiętny 
wzięli udział w agitacyi wyborczej.

Jak wiadomo z upadkiem Trikupisa mógł być 
powołanym do władzy tylko Delyannis, gdyż 
w Grecyi wszelkie zapasy polityczne ograniczają 
się do walki między tymi dwoma współzawodni­
kami. — Najbardziej też namacalnem następstwem 
tego przesilenia będzie, iż cała zgraja adherentów 
Delyannisa zajmie miejsca i urzędy dzierżone 
przez zwolenników Trikupisa. Oto też głównie szło 
przy wyborach a okazało się, że niecierpliwość 
De’yauistów była silniejszą niż zdolność zachowa­
nia stanowisk u stronników upadłego ministra; 
ci ostatni nie umieli się dopilnować, tamtym do- 
p;sał apetyt. Nasyceni zawsze są cięższymi od 
głodnych.

Nie przypuszczamy, aby zmiana gabinetu w Ate­
nach, mogła bezpośrednio wpłynąć na położenie 
ogólne. Pomimo zwycięstwa wyborczego cięży na 
p. Delyannis wina upokorzenia, jakiego Grecya 
doznała za jego rządów, z powodu blokady wyko­
nanej przez mocarstwa w chwili, w której szowi­
nizm Delyannisa i niesubordynacya wojska greckie­

go co tylko nie doprowadzimy do wojny z Tur 
cyą. Prawdopodobnie zatem p. Delyannis okaże 
się tym razem oględniejszym i ostrożniejszym, a 
przeświadczenie, iż Turcya mogłaby dziś jeszcze 
zgnieść Grecyę, gdyby się konflikt miał ograni­
czyć do pojedynku między niemi, podziała wy- 
trzeźwiająco na umysły w Atenach. — I będzie­
my świadkami tromtadracyi greckiej, umiarkowa­
nej posiadaniem władzy. Widok ani nowy, ani 
nigdzie budujący, lecz sztuczka, na którą zawsze 
i wszędzie dobroduszni łapią się.

Tymczasem bez różnicy . .stronnictw greckie 
sympatye są wszyBtkie p ustronie Patryarchy 
w owym głośnym dziś jego koiflikcie z Portą. 
Tkwi w nich głównie antagenizm i niechęć do 
Bułgaryi, o którym szeroko była w tym dzienniku 
mowa w listach z podróży po Wschodzie. Roz­
chodzi się tu głównie o zdobycze przyszłości, o te 
ziemie, które stanowią dziś już jabłko niezgody 
między Bułgarami, Serbami i Grekami, o Macedonię, 
o Salonikę. Zatarg religijny jest tylko chwilowym 
objawem sporu etnograficznego i geograficznego. 
Nie kto inny jak Rosya, wtedy gdy mniemała, iż 
jest na wieczne czasy panią Bułgaryi, wyrobiła nie­
podległość kościoła bułgarskiego i jego odłączę 
uie od patryarchatu ekumenicznego. Patryarchat 
ten jednak nigdy nie przestał poczytywać kościoła 
bułgarskiego jako od niego odazczepionego; stosunek 
wzajemny da się porównać do tego, który istnieje 
między katolicyzmem a starokatolikami. Nadanie be 
ratów biskupom bułgarskim w Macedonii podniosło 
aa nowo kwestyę, i rozogniło ranę religijną, gdy je­
dnocześnie obudziło greckie obawy co do przy­
szłości, zaznaczają? aspirasye bułgarskie do kra 
jów, których przy łą z9nie aiedyś do Grecyinie prze 
stało być dążaością Hellenów. W konflikcie tym 
trudnem jest sianowiszo Rosyi, bo raz nie łatwo 
jej występować przeciw Kościołowi bułgarskiemu, 
następnie pomimo zmienionych chwilowo stosun 
ków nie radaby ona w tym puakcie narazić sobie 
Bułgarów, a wreszcie nie straciwszy wcale nadziei, 
iż te stosunki zmienić się mogą na jej korzyść 
nie ma wcale chęci niszczyć dziś tego, co jutro przy­
dać się jej może. Ztąd ów artykuł Journal de St. 
Petersbourg, jakby z wyżyn Olimpu pisany i za­
strzegający sobie w przyszłości Jowiszowe osta­
tnie słowo. Rosja zatem może kiedyś, a nawet 
dziś już wyzyskać konfl kt konstantynopolitański, 
ale jest on tak skomplikowany, tak zagmatwany, 
że nie należy może upatrywać w nim obecnie 
bezpośredniego wpływu, a zwłaszcza kieranku 
Rosyi. Przeciwnie w Grecyi, która doskonale 
czuje niebezpieczeństwa, grożące jej od pan- 
slawizmu, przeważa przeczucie, iż zwłaszcza w spra­
wie biskupów bułgarskich c.stat9C7.nie patryarchat 
stoi na stanowisku zasłaniającem w przyszłości 
Kościół grecki przed naciskiem i- wpływem rosyj­
skim. Najprzykrzejsze zaś tam wywołuje wraże­
nie przeświadczenie, iż Angl.a popiera obecnie 
wszelkiemi siłami żywioł bułgarski nawet przeciw 
greckiemu i że temu zawdzięcza Bułgarya względy 
Porty.

Dziwna rzecz, jak ta nieszczęśliwa i od stu lat 
umierająca Turcya waży jeszcze między żyjącymi. 
Oto na razie zajmuje ona najwybitniejsze, najgo­
dniejsze może stanowisko, w owej sprawie buł­
garskiej, co słabości tylu innych stała się dowo­
dem. Ks. Ferdynand nie omieszkał w mowie, o 
twierającej sobranie powstałe z wyborów, co woli 
ludu stały się objawem, wyrazić uczucia wdzię­
czności i uznania dla sułtana za załatwienie spra­
wy biskupów bułgarskich w Macedonii, oraz za­
znaczyć śjisłośei stosunków między mocarstwem 
zwierzchniczem, a tak normalnie i roztropnie roz- 
wijającem się księstwem. Najmądrzejsza to dla 
Bułgaryi dziś polityka i bodaj czy nie najwięcej

i nie najbardziej liczyć ona może na upadającą 
Tarcyę. Prosta rzecz, że skoro obawiać się jej 
już nie potrzebuje, trzymać się jej winna, a zro­
zumienie, że umierający jest naturalnym sprzy­
mierzeńcem zmartwychwstałego, jest dowodem by­
strości p. Stambułowa.

I znowu przychodzi podziwiać, z jakim spoko 
jem ów umierający stawia czoło wszelkim burzom, 
tak że zdawaćby się mogło, że w konaniu wciąż 
nową czerpie siłę. Cały konflikt z patryarchą gre­
ckim w Konstantynopolu odnosi się praktycznie 
głównie do szkół. Patryarchat zmierza do owładnię 
cia zupełnego zarząda nad szkołami prawoBławne- 
mi w Turcyi, a łatwo odgadnąć, jakieby to dla 
Porty pociągnęło za sobą następstwa. Otóż właśnie 
w tym punkcie Porta okazuje s:ę niezachwianą, 
a wedle zapewnień sfer kompetentnych, nigdy w tej 
mierze nie ustąpi.

Jak Turcya, tak i król holenderski umiera, a 
umrzeć nie może i znowu w Hadze rządzi rejen- 
cya i znowu ks. Nassawski odegra próbę rejencyi 
w Luksemburgu, pod niebezpieczeństwem odłoże­
nia znowu „z powodu wyzdrowienia" przedsta­
wienia do smutnej, a raczej do szczęśliwszej chwili 
ostatecznego zgonu króla-księcia.

Przegląd polityczny.
Nadchodzi z Berlina wiadomość o rozporządze­

niach, dotyczących nowego w y d a l a n i a  r o b o ­
t n i k ó w  p o l s k i c h .  Do Koln. Ztg piszą w tej 
mierze z Berlina, co następuje: Laneraci w wscho­
dnich prowincyach nadgranicznych wydali rozpo 
rządzenie następujące:

„Skoro sprzęt ziemniaków i buraków zostanie 
ukończony, co bez wątpienia naBtąpi z końcem 
miesiąca października, lub z początkiem miesiąca 
listopada, powinny miejscowe władze poi cyjne po­
starać się o to, żeby r o b o t n i c y  i r o b o t n i c e  
p o l s k o - r o s y j s k i e j  na rodowoś c i ( ! ! ) ,  zatru­
dnieni w odniśnych okręgach podczas ubiegłego 
lata, z zajmowanego stanowiska zostali zwolnieni 
i powrócili do ojczyzny. Komisarzom obwodowym 
i administracyom policyjnym poleca się zatem, 
aby postarali się o to, ażeby aż do dnia 15 listo 
pada b. r. wszyscy w ich obwodach zatrudnieni 
robotnicy i robotnice odnośne obwody opuścili i 
do Królestwa Polskiego lub Rosyi powrócili. Gdy­
by zajść miał wypadek taki, iż ten lub ów robo­
tnik lab robotnica nie chcą zajmowanej przez siebie 
posady opuścić dobrowolnie, powinny władze miej 
scowe o tem bezzwłocznie (schleunigst) donieść 
iandratom, poczem nastąpi wydalenie odnośnych 
robotników na drodze przymusowej. Do dnia 15 
listopada mają komisarze obwodowi i władze po­
licyjne donieść radcom ziemiańskim, czy, kiedy i 
w jaki sposób polscy robotnicy powrócili do miejsc 
swego urodzenia i ilu robotników było wogóle 
w odnośnych obwodach zatrudnionych."

Gdy wiadomość powyższa pochodzi z Berlina, 
przeto wątpić nie można, że rozporządzenie, doty­
czące nowego wydalania robotników polskich, o- 
piera się na reskrypcie ministeryalnym, odnoszą­
cym się zarówno do Prus zachodnich, jak i do 
W. Ks. Poznańskiego i Szląska. Słusznie zauważa 
Dz. Poznański, iż wyrażenie „robotnicy i robo­
tnice narodowości polsko rosyjskiej" jest nonson 
gem; narodowości polsko rosyjskiej niema, tak, że 
chodzić tu może tylko o ponowne wydalenie ro­
botników polskich z Królestwa Polskiego. Do ro­
botników narodowości polskiej z Galicyi rozpo­
rządzenie powyższe się nie odnosi, może dlatego, 
źe władze miejscowe mają już i tak polecenie

Listy z nad Adryatyku.

(Ciąg dalszy).
Kollegiatę tutejszą możnaby uważać za typ 

wszystkich większych kościołów na wyspach, na 
wybrzeżu kroackiem i istryjskiem od Zary do 
Tryestu. Bazylika mała, niska, spłaszczona, o 
trzech nawach, z wieżą (bardzo ładną) oddzielnie 
przed frontonem stojącą. Portal śliczny, z pewno­
ścią nie późniejszy nad w. XV, z Madonną z najle­
pszej szkoły, bardzo dobrego dłuta i szlachetnego 
rysunku. Na nieszczęście poczciwa municypalność 
z Cherso na uczczenie przyjazdu jakiegoś dygni­
tarza, bodaj czy nie arcyksięcia Stefana Karola, 
chciała pokazać staranność w utrzymywaniu pomni­
ków sztuki i tak sumiennie kazała wymyć i wy­
szorować portal i sopraportę, że nietylko zmyto 
z nich patynę wieków, ale mocno uszkodzono ła­
dną renesansową ornamentacyę, a nawet i głowy 
obu figur.

Wewnątrz parę niebrzydkich płócien ze szkoły 
Bellinich, parę starych bizantyńskich krucyfiksów 
i relikwiarzy bardzo oryginalnych, gotyckich z bi- 
zantyńskiemi reminiscencyami, pyszne ornamenta 
i ubiory kapłańskie — lite w złocie — z XV i 
XVI wieku — duże kazalnice, dla ewangelii i 
epistoły, ciekawe bardzo, bo wpuszczone w mur 
i zdające się mimo ogromnego ciężaru trzymać 
jakby przyklejone do ściany.

W kościele, choć dość już późno i blisko połu­
dnia, duto kobiet w czerni, w mantylach, zarzu­
conych na głowę w inny sposób niż w Hiszpanii 
i inaczej jeszcze niż w północnych Włoszech 
niespnszczających się jedną falą od grzebienia, 
ani też udrapowanych na wierzchu głowy w ma­
lowniczych, nieraz trochę pretensyonalnych fał 
dach, ale otaczających czoło jakby rodzajem czar­
nego kornetu, ściągniętych zlekka sznurem i spły­
wających dokoła aż na dół, niby welon zakonnic, 
nie w draperyi, ale jedną spokojną, gładką smu­
gą. Ubiera to może mniej, ale jest daleko powa­
żniejsze, skromniejsze i jako strój wygląda bez 
porównania więcej malowniczo.

Przed każdym prawie ołtarzem pali się lampa — 
są to fundacye rodzin marynarzy, które tu pod­
czas burz i wichrów zimowych przychodzą u stóp 
ołtarzy modlić się i płakać, błagać zmiłowania 
Bożego dla oddalonych drogich sercu w ich walce 
z rozszalałem morzem, dla siebie szukać ulgi i 
pociechy. Przy kilku obrazach wota srebrne i złote, 
nieraz łódź metalowa lub okręt cały misternie wy­
robiony z żaglami i masztowaniem. Wiarę głębo­
ką, gorącą czuć tu na każdym kroku; jakże bez 
niej mogliby się puszczać rybacy, żeglarze na te 
odmęty morskie, pochłaniające ich tylu rok ro­
cznie, jak bez niej wytrzymać mogliby ci, co zo­
stają ?

Proboszcz z Cherso i dziekan kapitały kollegia- 
ckiej Msgnr. Orsić, piękny typ południowo-słowiański 
w całej czystości i całej szlachetności swych rysów, 
oprowadza nas po mieście. Na widok jego fioleto­
wych pończoch uchylają się wszystkie kapelusze, 
wszystko ustępuje z drogi. Nawet elegancka mło­
dzież z Cherso, synowie właścicieli statków, han­
dlowych domów i winnic, zebrani przed kawiarnią, 
rozstępują się z uszanowaniem i przyjaznemi u- 
kłonami. A przecie Msgnr. Orsić jest politycznym 
przeciwnikiem swych owieczek. Miasto jest wło­
skie — duchowieństwo kroackie trzyma się z lu 
dem wiejskim swej narodowości i stoi naczele 
agitacyi politycznej i wyborczej Chorwatów. Po­
mimo tego jednak uczucie religijne dość jest silne, 
aby się nie dać zachwiać nawet tak fatalną kolizyą.

W klasztorze Franciszkanów, bardzo ubogim, 
ale pełnym mnichów, bo tu klerycy zakonni z ca 
łych Włoch północnych i południowej Austryi od­
bywają studya, przeniesione tu po kasacie kla­
sztorów włoskich z Padwy, pokazują nam z za­
dowoleniem portrety różnych dostojników kościel­
nych, wyszłych z murów tego starożytnego kla­
sztoru. Obok obecnego generała zakonu, który tu 
dawniej był gwardyanem, dostrzegam znaną, cha­
rakterystyczną twarz Arcybiskupa Kolossów, da­
wnego delegata Apostolskiego w Konstantynopolu. 
Msgra Grasselli z jego wspaniałą siwą brodą, je- 
dnę z typowych rzymskich figur, pamiętną wszyst­
kim co Rzym znają. I to także gwardyan z Cherso. 
W zewnętrznym dziedzińcu klasztornym, po za 
klauzurą, hałas niesłychany, który jeszcze w ko

ściele zwracał naszą uwagę. Na środka dziedzińca 
studnia jedyna w mieście, a źe to właśnie połu­
dnie, więc wszystkie baby z Cherso zebrały się, 
żeby wodę czerpać i czekając kolei, zabawiają się 
konwersacyą, ja* zwykle na południu, dość oży­
wioną i głośną. Można sobie wystawić, co się 
dzieje z nieobecnymi bliźnimi na takiem ogro- 
mnem Damenkrdnzchen.

W mieście zresztą nic szczególnego. Podobne 
do wszystkich innych w Dalmacyi i Istryi, tylko 
że wyjątkowo nieprzyczepione do stoku góry, 
ścieśnione na małej przestrzeni, jakby się kryło 
od powietrza świeżego i słońca, jest malownicze, 
i miłe dla oka, zarówno jak nieznośne do mie­
szkania. Włoskie, specyalnie weneckie piętno nosi 
wszystko, czasem z lekką przymieszką wschodnich 
motywów. Tylko czyściej — nietylko od Wschodu, 
ale i od Włoch. Sąsiedztwo południowych Słowian, 
różniących się od północnych pobratymców po­
rządkiem i czystością wzorową, wpłynęło i na 
przybyszów weneckich i poprawiło zdaje się z na­
rodowego niechlujstwa, tak drogiego włoskiemu 
sercu i oku.

Jeszcze rzut oka na kościół Benedyktynek, wy­
glądający ze swemi nagiemi, odrapanemi marami 
bez ławek, bez ozdób żadnych, bez ołtarzy, bez 
dzwonnicy, na jakąś opustoszałą wozownię czy 
szpichlerz, ale nie na kościół, mimo że zakonnice 
wcale ubogie nie są, a nie mając szkoły ani o 
chrony i jednym tylko chórem zajęte, powinnyby 
pomyśleć o lepsiem uporządkowaniu i ozdobie 
przytułku. Za to obok zaraz w nowo wzniesionem 
schronienia dla ubogich pod zarządem Sióstr św. 
Wincentego — jak czysto, ładnie, miłol Przywo­
zimy im pozdrowienia od Sióstr zakonnych z Iki 
i z Fiume — one nam pokazują gmach Zakładu, 
najwspanialszy i największy na wyspie całej, o 
wiele za wspaniały i za duży. Jest w tej całej 
fandacyi próbka obecnej gospodarki municypalnej, 
w tylu miastach obliczonej tylko na efekt, nie na 
potrzebę praktyczną. Ojcowie miasta dostali na 
fundacyę dla starców i dzieci ubogich kilkadzie­
siąt tysięcy złr. Część miała iść na dom, reszta 
na uposażenie. Na wysepce z ubogą rybacką 
ludnością wystarczyłoby to aż nadto. Ale patryo- 
tyzm miejski chciał coś zrobić, o esemby i we

Fiume i w Żarze wiedziano: wpakowano więc 
w budowę gmachu samego kapitał cały i uposa­
żenie, dodano znaczny dług, i teraz na utrzyma­
nie starców i dzieci, zarówno jak na obsługujące 
siostry, niema ani centa, gmach obciążony jeszcze 
długiem stałby pustką, gdyby siostry poczciwe 
kwestą we Fiume i na wybrzeżu nie utrzymywały 
kilkunastu biedaków i siebie.

Trafiliśmy właśnie na zatarg municypalności 
z biednem zgromadzeniem. Siostry prócz przeło­
żonej Niemki są Słowiankami, a w oczach Pode­
sty włoskiego, choć on sam je sprowadził, zbro­
dnia to śmiertelna. W dodatku uboższa część lu­
dności — a z tej oczywiście rekrutują się miesz­
kańcy zakładu — należy do narodowości chorwa­
ckiej, i rzecz natcralna, że siostry w rozmowie 
z tymi biedakami używają ich języka, nie obcego 
sobie i im, włoskiego. Druga zbrodnia. Skoro więc 
siostry za narzędzia włoskiej propagandy nie chcą 
służyć, wypędzić jel Właśnie podczas naszego 
pobytu w Cherso na sesyi municypalnej zapadła 
odnośna uchwała. Na szczęście uchwala ta zosta­
nie zdaje się uchwałą, a siostry zostaną w swym 
zakładzie, są bowiem warunkami fandacyi i kon­
traktu dostatecznie zabezpieczone przeciw kapry­
som małomiejskiego despotyzmu. Życzę im tego 
szczególniej ze względu na tych biedaków, na 
dwóch krańcach przeciwnych życia. Te twarze 
wszystkie poorane zmarszczkami i rumiane świe­
żością dziecinną, jak brzoskwinie puszkiem okry­
te, tak się śmieją, taki na nich spokój i taka po­
goda, tak im tu pod tą macierzyńską opieką do­
brze być musi!

Obiad u proboszcza, z powodu postu, na oliwie 
tak wybornej, jak maBło dobrego gatunku, z wi­
nami miejscowemi bardzo dobremi także, zwłaszcza 
jeden rodzaj przypominający Marsalę. Po obiedzie 
trzeba ruszać dalej przez góry na przeciwną stronę 
wyspy, a ztamtąd wieczorem do sąsiedniej wyspy 
Veglia. Ale jak? Zupełnie jak w Islandyi. Koni 
tu nikt nie trzyma w stajniach przy domach; pasą 
się same w dolinach i wąwozach w głębi wyspy, 
a że złodziejów niema, więc niema pasterzy czy ko­
muchów, i konia przyprowadza się wtedy tylko 
do domu, gdy potrzeba... i gdy się go wynajdzie. 
Dlatego zaraz po naszym przyj eżdzie zrana po-

ścislego przestrzegania, ażeby się w ich obwodach 
nie osiedlali żadni robotnicy polscy z Galicyi. 
Tak więc rozpoczęto nową edycyę wydalań spe­
cyalnie polskich robotników za „nowej ery," w któ­
rej jednak zaprowadzono w Alzacyi i Lotaryngii 
pewne ułatwienia w komunikacyi z Francyą i 
w której zniesiono wyjątkową ustawę przeciw so- 
cyalistom. „Nowa era" uwzględnia wszystkich tylko 
nie narodowość polską.

Równocześnie mamy do zanotowania dwie nowe 
o f i a r y  p r z e ś l a d o w c z e g o  d u c h a  r o s y j ­
s k i e g o .  Oto urzędowy Dziennik Warszawski 
dznosi, iż z rozporządzenia ministerstwa spraw 
wewnętrznych w Rosyi wysłani zostali do guber­
ni penzeńskiej „za mięszanie się do spraw pra­
wosławia:" kapelan przy instytucie św. Kazimie­
rza w Warszawie, X. Aleksander D m o c h o w s k i  
na lat cztery i wikaryusz parafii radzyńskiej X. 
Albin J ę d r z e j e w s k i  na lat trzy przy oznacze­
niu dla obu terminu tego od 11 września b. r. 
To dyplomatyczne wyrażenie „mięszanie się do 
spraw prawosławia" ma znaczyć, iz na wywiezie­
nie z kraju skazani kapłani me odmówili pociech 
religijnych Unitom gwałtem do prawosławia przy­
łączonym.

S e j m  p r u s k i ,  jak ogłasza minister spraw we­
wnętrznych w Reichsanzeigerze, zostanie otwarty 
12 listopada w południe przez cesarza w białej 
sali zamku królewskiego. Zagraniczne dzienniki 
notują pogłoskę, iż zachwianem jest stanowisko 
ministra rolnictwa L u c i u s  a.

Sprawa r e j e n c y i  w H o l a n d y i  uregulowaną 
zostanie niewątpliwie według UBtaw konstytucyj­
nych ; w księstwie lnksembnrBkiem atoli napotyka 
ona na pewne trudności, które pochodzą tym ra ­
zem od ks. Adolfa Nassauskiego. Luksemburska 
rada stanu zajmowała się kwestyą rejencyi na oso- 
bnem posiedzeniu i zgodnie z ministerstwem uchwa­
liła, iż co do proklamacyi i objęcia władzy przez 
rejencyę wypada tak samo postąpić, jak w kwie­
tniu ubiegłego roku, Jutro właśnie miała się ze­
brać luksemburska Izba, proklamować rejencyę 
i od rejenta odebrać przysięgę. Tymczasem ks. 
Nassaaski twierdzi, iż wobec przysięgi złożonej 
w roku ubiegłym, ponowna przysięga jest zbyte­
czną. Innego zdania jest jednak rada stanu i mi­
nisterstwo i celem ostatecznego rozwiązania tej 
Kwesty i wybrał się minister Eyschen na zamek 
Hobenburg do ks. Adolfa. Przypuszczają, iż argu­
ments ministra przekonają księcia o potrzebie zło­
żenia nowej przysięgi.

Ogólniejszą uwagę zaczęto w ostatnich czasach 
zwracać na szybko postępujące z b r o j e n i a  ro­
s y j s k i e .  Donieśliśmy niedawno, że rząd rosyj­
ski zamierza znieść istniejące obecnie okręgi woj­
skowe, których jest siedm, a natomiast utworzyć 
trzy wielkie komendy armii: północnej, zachodniej 
i południowej. Ani w Austryi, ani w Niemczech, 
we Francyi lub Włoszech, nie istnieją podczas 
pokoju komendy armii. Utworzenie ich uważanem 
bywa za pierwszy krok do mobilizacyi. Lecz i 
w innym kierunku zarząd woj skowy rosyjski stara 
się swoje przygotowania wojenne spotęgować i u- 
zupełnić. Mamy tu na myśli zaopatrzenie olbrzy­
miej armii w polu i pod tym właśnie względem 
wpadł rząd rosyjski na nową ideę. Zakupił on 
w południowo-zachodnich guberniach znaczne te- 
rytorya, na których mają być urządzone wielkie 
młyny, piekarnie i f*bryki konserwów. Prócz tego 
zbudowano wielkie magazyny wojskowe w pogra­
nicznych miejscowościach, jak np. w Równem i 
Warszawie, gdzie urządzono także szpital wojsko­
wy na 1000 łóżek. Wspomnieć wreszcie należy i 
o budowie portu wojennego w Libawie; budowa 
rozpocznie się w lecie kosztem 40 Va miliona rubli.

Równocześnie jednak z te mi wiadomościami o

słano chłopaków w głąb wyspy, aby nam wyna 
leźli wierzchowce — o właściciela w tym razii 
mniejsza — łapie się te, które się znajdzie: dzii 
Piotr bierze konia Pawiowego, jutro naodwrót. — 
Jest poprostu patryarchalna prostota w tem wszyst 
kiem: ma ona jednak tę niedogodność, że gdj 
konie, zbijające się w stado, zbyt daleko się za 
pędzą, trzeba nieraz bardzo trudną drogę pod góri 
robić pieszo.

Ale na szczęście nam się wiedzie — przed koń 
cem obiadu słyszymy na ulicy okrzyki: „ci sono 
ci sono!" całej zgrai uliczników, która wybrali 
się na ekspedycyę wraz z wysłanymi przez księ 
dza chłopakami i wracała z nimi z niemałą wrza 
wą w tryumfalnym pochodzie. Siadamy więc — 
całe miasteczko zebrało się na placu kościelnym 
aby się przypatrywać naszej kawalkadzie, ku nie 
małemu udręczeniu mego towarzysza, który jak 
żyje na koniu nie siedział i daje tego dowód, b( 
w żaden sposób wsiąść nie może. Nareszcie kilka 
naście rąk go chwyta, podnosi w powietrze, sa­
dowi, z kilkudziesięciu ust po włosku i po chor­
wacka sypią się objaśnienia drogi i rady przeć 
wyjazdem i długo jeszcze brzmią za nami; kup* 
bosonogich, obdartych obywateli Cherso, z twa 
rzami cherubinów i endownemi czarnemi oczami 
biegnie za nami, wrzeszcząc i popędzając gałężm 
niezbyt skore rumaki; wreszcie cała zgraja zo­
staje a wejścia do górskiego wąwozu.

Droga wspina się w górę tak stromo, że, będąc 
prawie w prostopadłej pozycyi, trzeba z całej siły 
trzymać się kolanami, aby z konia nie zsunąć sic 
na dół. Przytem idzie się po stosach kamieni 
z głazu na głaz. Małe koniki górskie drapią sic 
na skały, jak dzikie kozy, z lekkością niezmier 
ną. Choć w górach lubię tylko pieszą podróż, by­
wałem nieraz zmuszony, ze względu na zdrowie 
do konnej jazdy w Apeninach i w Alpach i dc 
takiego drapania się pod górę dość przywykłem: 
ale mój biedny towarzysz podróży pierwszy swój 
spacer konny zapamięta pewnie do końca życia 
tem bardziej, że nasze koniki, niebardzo nawykłe 
do uzdy, próbowały jeźdźcami kierować, tak, ż< 
w końcu przyszło mi oba razem prowadzić.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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zbrojeniach dochodzą przez Londyn niestwierdzone 
dotąd pogłoski o g r o ź n y c h  r o z r u c h a c h  
c h ł o p s k i c h  w Rasy i, a mianowicie w guber 
niach charkowskiej i jekaterynosławskiej. Według 
D aily Telegraph chłopi napadają na domy wie) 
kich właścicieli, niszczą je, plądrują i palą. W je 
dnym z okręgów miało stanąć do walki z chło 
parni 9.000 wojska. Według innego telegramu mi 
nisterstwo pozbawiło w okręgach powstańczych 
chłopów wszelkich praw.

W P a r y ż u  krążyły w ostatnich dniach pogło 
ski o p r z e s i l e n i u  g a b i n e t o w e m .  Mówioao, 
iż p. Freycinet ma zamiar przewodnictwa w ga­
binecie zrzec się na rzecz p. Constans i ograni­
czyć się do teki ministra wojny. P. Constans skło 
niłby się jednak do objęcia przewodnictwa w ra 
dzie ministrów tylko na wynadek ustąpienia Rou 
yiera. Wskutek tego mieli radykalni uderzyć 
na Rouviera zaraz na początku dyskusyi budżeto­
wej, przy czem liczono także na poparcie monar 
chistów. Jako nowego ministra skarbu wymienia­
no Leona Say. Rzeczywiście radykalny Pelletan 
i bulanżysta Deroulede onegdaj gwałtownie zacze 
pili Rouviera w Izbie, a Derou’ć ie  wniósł nawet 
odesłanie budżetu napowrót do komisyi, co było 
by już wyrazem wotum nieufności dla ministra 
skarbu. Wniosek ten jednak ogromną większością 
głosów odrzucono, a Freycinet sam bardzo ener 
gicznie bronił budżetu. Okazała się zatem bezpod 
stawną pogłoska, jakoby sam gabinet dążył do 
obalenia Rouviera. 356 głosami przeciw 34 nchwa 
liła Izba przejść do dyskusyi szczegółowej nad 
budżetem.

Z M e l b o u r n e  donoszą, iż zgromadrenie usta 
wodawcze kolonii Victoria udzieliło rządowi wo 
tom nieufności. Utworzony przez Gilliesa gabinet 
podał się do dymisyi. Klęskę rządu spowodowało 
odstąpienie od niego pewnej części deputowanych 
z grona robotników, którzy ulegli wpływowi przy 
wódców strejku.

Komitet centralny przedwyborczy 
dla zachodniej części Galicyi i Kra­
kowa do JW . Pana Prezydenta m*asta Krakowa.

Jaśnie Wielmożny Panie Prezydencie!
W myśl instrukcyi, uchwalonej przez Koło Sej 

mowe dla komitetu centralnego przedwyborczego, 
mam zaszczyt, w imieniu komitetu centralnego 
przedwyborczego dla zachodniej części Galicyi i 
Krakowa, zawezwać JW. Pana Prezydenta, abyś 
w stosownym dniu zwołał ogólne Zgromadzenie 
wyborców miasta Krakowa dla wybrania komitetu 
przedwyborczego miejskiego, mającego kierować 
czynnościami przedwyborczemi w celu przeprowa­
dzenia wyboru jednego posła z miasta Krakowa 
do Rady państwa w miejsce zmarłego ś. p. Ma 
ksymiliana Machalskiego. — Równocześnie komi­
tet centralny przedwyborczy uprasza Ciebie JW. 
Panie, abyś zagaił i otworzył to ogólne Zgroma 
dzenie, na które wstęp mają tylko wyborcy z mia 
sta Krakowa.

W Krakowie dnia 31 października 1890 r.
W imieniu komitetu centralnego przedwyborcze 

go dla zachodniej części Galicyi i Krakowa
Przewodniczący 

Leon Chrzanowski.

Kom itet centralny przedwyborczy 
dla zachodniej części Galicyi i Kra­
kowa do JW . Pana Prezesa Rady powiatowej 
i komitetu przedwyborczego powiatu krakowskiego.

Jaśnie Wielmożny Panie Prezesie!
Na zasadzie instrukcyi, uchwalonej przez Kolo 

Sejmowe dla komitetu centralnego przedwyborcze 
g o , mam zaszczyt, w imieniu komitetu central­
nego przedwyborczego dla zachodniej części Ga­
licyi i K rakowa, zawezwać JW . Pana jako Pre­
zesa Rady powiatowej i komitetu przedwyborczego 
powiatowego krakowskiego, abyś Pan w stoso­
wnym dniu zwołał posiedzenie tegoż komitetu 
przedwyborczego. Ten komitet przedwyborczy po 
wiatowy zawezwie do przedstawienia sobie kan­
dydatur na posła do Rady państwa z okręgu wy­
borczego większych własności powiatów krakow­
skiego i chrzanowskiego, w miejsce p. Michała 
Bobrzyńskiego, wiceprezesa Rady szkolnej krajo­
wej , który złożył mandat posła do Rady państwa. 
Następnie komitet powiatowy wysłucha zgłaszają 
cych kandydatury; wreszcie po porozumieniu się 
z komitetem przedwyborczym powiatowym chrza­
nowskim, poleci ogólnemu Zgromadzeniu wybor­
ców z większej własności powiatów krakowskiego 
i chrzanowskiego jedoę z kandydatur, jednak za­
wiadamiając równocześnie Zgromadzenie o wszyst 
kich kandydaturach zgłoszonych. Kandydaturę, 
przyjętą przez to ogólne Zgromadzenie wyborców, 
komitet centralny ogłosi i wyborcom poleci.

W Krakowie dnia 31 października 1890 r.
W imieniu komitetu centralnego przedwyborcze­

go dla zachodniej części Galicyi i Krakowa
Przewodniczący 

Leon Chrzanowski.
Podobną odezwę przesłał przewodniczący komi­

tetu centralnego przedwyborczego, w imieniu te­
goż komitetu, do Prezesa Rady powiatowej i ko­
mitetu przedwyborczego powiatu chrzanowskiego.

Sprawy sejmowe.
(Projekt ustawy zdrojowej. —■ Z komisyi gminnej.— Z ko­

misyi rewizyjnej).
Komisya s a n i t a r n a  załatwiła projekt ustawy, 

przedłożony przez Wydział krajowy, a dotyczący 
zdrojowisk krajowych.

Referentem tego przedmiotu był poseł T r z e -  
c i e s k i .

Komisya podnosi w swem sprawozdaniu, że jej 
projekt ustawy obejmuje tylko te zdrojowiska i 
uzdrowiska, które przez Namiestnictwo uznane zo- 
Btały, lub też uznane będą w przyszłości. Ustawa 
ta nie ma mieć zatem zastosowania do licznych 
w naszym kraju miejscowości, które jakkolwiek 
odwiedzane bywają przez gości, nie zostały uzna­
ne jako publiczne zakłady. Takiemi zakładami 
są: Krzeszowice, Szkło, Burkut, Korczyn, Spas, 
Skole i t. p. Te zakłady muszą się dopiero po­
starać o zezwolenie władzy na otwarcie zakłada, 
jeśli zechcą korzystać z dobrodziejstwa ustawy.

Według projektu ustawy każde zdrojowisko lub 
uzdrowisko (stacya klimatyczna) otwarte być może 
do publicznego użytku na mocy zezwolenia wła­
dzy państwowej, ma mieć swój sta tu t, wydany 
przez Namiestnictwo w porozumieniu z Wydzia­
łem krajowym. Statut oznaczy granicę terytory- 
alną i ustanowi organizacyę zakładu. Organami 
zakładu mają być: komisya zdrojowa lub klima- 
tyczna, zarząd zakłada i lekarz zdrojowy.

Do komisyi zdrojowej wchodzić ma delegat 
Namiestnictwa, delegat Wydziału krajowego, wła 
ściciel zakładu lub jego zastępca, lekarz zdrojo 
wy, naczelnik gminy, przełożony obszaru dwor 
ski ego a ewentualnie także inspektor rządowy, 
którego przy znaczniejszych zakładach mianuje 
Namiestnictwo w celu państwowego nadzoru nad 
wykonywaniem policyi miejscowej.

Statut określić ma dalej, czy prócz powyższych 
członków komisyi powołani być mają do niej inni 
dalegaci z grona^gości, lekarzy ordynujących w za 
kładzie i właścicieli realności, osiadłych w zakła 
dzie.

Przewodniczącym komisyi ma być delegat Na­
miestnictwa; skarbnika i sekretarza wybiera ko­
misya. Zadaniem komisyi. której okres urzędo­
wania oznaczy sta tu t, będzie staranie o rozwój 
zakładu, o wygody i rozrywki dla gości; w szcze­
gólności zarządzać ona będzie funduszem kuracyj­
nym, wymierzać taksy i wszelkie opłaty, wzywać 
comocy władz, gdyby zakładowi groziła szkoda 
lub uszczerbek; sporządzać rachunki i podawać 
je do publicznej wiadomości. Przeciw uchwałom 
i zarządzeniom komisyi służy rekurs do Namiest 
nictwa. Lekarz zdrojowy zawiaduje sprawami sa 
nitarnemi. Mianuje go zaś właściciel zakładu, albo 
komisya w miarę tego, kto go opłaca.

Fnoduszu kuracyjnego, powstającego z taks, 
opłat od przedsiębiorstw, widowisk i zabaw, grzy­
wien itp. używać wolno na upiększenie zakłada, 
na cele uprzyjemniania gościom pobytu, na mu 
zykę, lekarza i urzędników.

Wysokość taks i opłat oznacza Namiestnictwo 
w porozumienia z Wydziałem krajowym. O przy­
znaniu okręgu ochronnego zdrojowisku orzekają 
władze górnicze.

Ustawa ma wejść w życie w 30 dni po jej o- 
głoszeniu.

Ponieważ ważnym warunkiem podniesienia zdro­
jowisk jest możność zaopatrywania ich w doboro­
we mięso i napoje, sądzi komisya san itarna , iż 
należy właścicielowi lub komisyi zdrojowej dać 
sposobność zadzierżawiauia prawa propinacyi i po­
datków koDszmcyjuycb, dlatego proponuje komisya 
następujące rezolucye:

1) Wzywa się rząd, ażeby ze zdrojowisk i u- 
zdrowisk tworzył osobne okręgi dla poboru po­
datku kon8umcyjnego od mięsa.

2) Sejm wzywa c. k. dyrekcyę fanduszu propina- 
cyjnego, aby ze zdrojowisk i uzdrowisk tworzyła 
osobne okręgi dla dzierżawienia prawa prouinacyi.

Komisya g m i n n a  poruczyła posłowi F r a c h t  
m a n o w i  do referatu sprawozdanie Wydziału k ra­
jowego z projektem do ustawy gminnej dla miast 
nieobjętych ustawą z d. 13 marca 1889 i dla mia­
steczek.

Komisya r e w i z y j n a  dla wniosków pp. Ma- 
deyskiego i Wł- Koziebrodzkiego o zmianę in­
strukcyi dla Wydziału krajowego, obradowała 
w ostatnich dniach po kilka godzin. Obrady pro­
wadzono na podstawie projektu, przedstawionego 
przez subkomisyę, a opracowanego przez p. Ma 
deyskiego. Dotąd przyjęto 24 paragrafów z nie 
znacznemi zmianami według projektu subkomisyi. 
Nasfęone posiedzenie komisyi odbędzie się we 
wtorek wieczór.

L w ó w  1 listopada.
(Ulgi przy legalizacyi w sprawach hipotecznych drobia­
zgowych. — Nowy Bijd powiatowy. — Z komisyi szkolnej).

(X )  Ustawą z dnia 5 czerwca 1890 r. Dz. pr. 
p. Nr 109, dozwolone zostały w sprawach hipote­
cznych drobiazgowych ulgi pod względem przy­
musu legalizacyjnego. Mianowicie postanawia § 1 
tej ustawy, Iż w sprawach hipotecznych drobią 
zgowych może być legalizacya sądowa lub nota- 
ryalna, jakiej ustawa do wpisu hipotecznego wy­
m aga, zastąpiona podpisem dwóch wiarogodnych 
świadków, którzy zarazem na dokumencie wła­
snoręczność podpisu, tudzież identyczność osoby 
wystawcy potwierdzą.

Jakie sprawy hipoteczne mają być po myśli tej 
ustawy uważane za sprawy hipoteczne drobiazgo­
we, tego oznaczenie pozostawionem jest ustawo­
dawstwu krajowemu. Od wydania ustawy krajo­
wej w tym kierunku zawisłem jest wejście w ży­
cie samej ustawy z dnia 5 czerwca 1890 Dz. pr.

Nr 109, w każdym poszczególnym kraju ko 
ronnym.

Aby więc ulgi legalizacyjne, dozwolone powyż­
szą ustawą, mogły mieć zastosowanie także w na­
szym kraju, potrzeba określić ustawą krajową, ja­
kie sprawy hipoteczne mają być jako sprawy hi 
potoczne drobiazgowe uważane.

Ramy ku temu zakreśla już sama ustawa z d.
> czerwca 1890 r., stanowiąc, iż ulgi nią dozwo­
lone nie mają się rozciągać ani na dokumenty 
przeznaczone do wpisu w księgi tabularne, ani 
na pełnomocnictwa, ani wreszcie na dokumenta, 
w których wysokość wierzytelncśoi lub wartość 
nieruchomości lub prawa nie jest oznaczona, albo 
w których suma podana oprócz procentów i przy­
należności przewyższa kwotę 100 złr.

Tym sposobem mogą być w drodze ustawodaw­
stwa krajowego tylko takie dokumenty hipoteczne 
za należące do spraw drobiazgowych uznane, któ 
re opiewają na sumę pieniężną lub równowartość 
w pieniądzach, nieprzenoszącą w samym kapitale 
kwoty 100 złr. okrom procentów i przynależności 
i są przeznaczone do wpisu w księgi posiadłości 
nietabularnych.

W tym też kiernnkn postanowił Wydział k ra­
jowy przedstawić Sejmowi projekt do ustawy, któ­
ra obowiązywać ma zaraz po jej ogłoszenia.

W r. z. przekazał Sejm do załatwienia Wydzia­
łowi krajowemu petycyę zwierzchności gminnej 
Jabłonowa i okolicznych gmin o ustanowienie no­
wego Sądu powiatowego w obrębie starostwa ko- 
łomyjskiego z siedzibą w Jabłonowie.

Rada powiatowa w Kołomyi poparła ze swej 
strony tę petycyę; natomiast wyższy Sąd krajowy 
we Lwowie sprzeciwił się kreowaniu nowego Są 
du z siedzibą w Jabłonowie, głównie ze względu 
na małe zaludnienie pozostać mających przy Są­
dzie powiatowym w Peczeniżynie po oddzieleniu 
>rzyłączyć się mających gmin do nowego Sądu 
v Jabłonowie. Następnie kwestyonował wyż. Sąd 
irajowy we Lwowie istotną chęć niektórych gmin, 

pragnących przyłączenia do nowego Sądu w Ja ­
zonowie z powodu zmiennych lub obojętnych 
oświadczeń się ich w uchwałach Rad gminnych, 
a wreszcie z powodu znacznych kosztów, jakieby 
jonosić musiał skarb państwa na urządzenie ubi- 
cacyj, potrzebnych na umieszczenie Sądu w J a ­
zonowie.

Wydział krajowy nie podziela jednak tych za­
patrywań, gdyż, zdaniem jego, ludność okolicy Pe- 
czeniżyna skutkiem rozwoju przemysłu naftowego 
powiększyła się, a powtóre, le  nie można przy­
wiązywać większej wagi do oświadczeń gmin

względem kreowania sądu w Jabłonowie, albowiem 
dotyczące organa sądowe wymagały od nich de 
klaracyi co do przyjścia z pomocą Rządowi pe 
wnemi ofiarami na rzecz skarbu państw a, a wia 
domo, że włościanie nasi pod tym względem sa, 
bardzo ostrożni i wstrzemięźliwi.

Wydział krajowy uwzględniając powyższą pety 
cyę gmin, wnosi, aby Sejm udzielił rządowi opinii 
w myśl ustawy z dnia 11 czerwca 1868 r., iż po 
żytecznem będzie dla dogodności mieszkańców po 
wiatu kołomyjskiego, ustanowienie tam trzeciego 
Sądu powiatowego z siedzibą w Jabłonowie, do 
okręgu którego należałoby przydzielić gminy i ob 
szary dworskie: a) z okręgu Sądu powiatowego 
w Peczeniżynie: Akreszory, Bania berezowska, Be 
rezów wyżny, Berezów niżuy, Łucza, Laczki, Te 
kucza, Ko wałówka, Myszyn, Stopczatów i Jabło 
nów; b) z okręgu zaś Sądu powiat, w Kossowie 
Utoropy i Kosmacz.

W przeszłym tygodniu donieśliśmy, że przy 
spsobności załatwienia sprawy przeistoczenia 
klasowej szkoły żeńskiej w Kołomyi na 8 klaso 
wą szkołę wydziałową uchwaliła komisya szkolna, 
na podstawie referatu p. Z o l l a ,  zmiany w stata- 
cie szkoły co do stanu prawnego nauczycielek 
na kursie uzupełniającym robót kobiecych, które 
to zmiany niewątpliwie będą miały zastosowanie 
także w innych szkołach wydziałowych żeńskich

Owóż według projektowanego statutu, etat 
sił nauczycielskich tego ku rsu , t. j. liczbę nau 
czycielek, ich stanowisko, ich płace i inne pobory 
tudzież, ich emeryturę uchwalić ma Rada miejska 
i przedkładać do zatwierdzenia Radzie szkolne 
krajowej.

Warunkiem uzyskania posady będzie świade 
ctwo dojrzałości, uzyskane w seminary urn nau 
czycielskiem, oraz świadectwo z ukończonych z do­
brym postępem kurBów robót kobiecych w szkole 
fachowej.

Przepisy dyscyplinarne, obowiązujące nauczy 
cieli szkół ludowych, stosują się także do nauczy 
cielek na kursie robót kobiecych. Sprawy ich 
dyscyplinarne należeć jednak będą do Rady szkol 
nej okręgowej, a tylko kara, wymieniona w art. 2< 
lit. c) ustawy z dnia 1 stycznia 1889 r., zastrze 
żoną będzie Radzie szkolnej krajowej.

Komisya szkolna proponuje w sprawie przeisto 
czenia szkoły kołomyjskiej, aby oprócz prestacyj 
dotychczasowych dobrowolnych i prestacyj ustawą 
nałożonych na pokrycie płac nauczycieli, gmina 
Kołomyja obowiązaną była dopłacać jeszcze co 
rocznie kwotę 1200 złr. na płacę nauczycieli zreor­
ganizowanej szkoły wydziałowej. Resztę wydatków 
ponosić będzie fandusz szkolny okręgowy, a  wzglę­
dnie krajowy.

Sprawy miejskie.
K r a k ó w  3 listopada.

Zmuszeni jesteśmy powrócić raz jeszcze do 
statniego głosowania w Radzie miejskiej nad 
s p r a w d z e n i e m  w y b o r ó w  z K o ł a  II b. Wy 
nik głosowania wytrącił formalnie z równowagi 
umysłowej inspiratorów i redaktorów N . Reformy. 
Pojmujemy, że można mieć rozmaite zdania o for 
malnościach wyborczych, że można żądać prze 
strzegania wszelkich choćby śmiesznych i drobnost 
kowych przepisów instrukcyi wyborczej, że mo 
żna upornie i zapalczywie potępiać możliwe uchy 
bienia przy oddawaniu pełnomocnictw i z tego ty ­
tułu głosować przeciw aktowi wyborczemu. Oso­
biście też nie czyniliśmy zarzutu żadnemu z tych 
panów, którym przekonanie nakazywało głosować 
za nieważnością wyborów, ale nie sądziliśmy, że 
z drugiej strony znajdzie się dziennik, któryby 
po głosowania tak przeważnej większości Rady, 
do której należeli obywatele różnych stronnictw 
politycznych, mężowie w pracy publicznej osiwiali, 
wszyscy bez wyjątku obecni na posiedzenia posło 
wic sejmowi, będący radcami miejskimi, — nie 
sądziliśmy, aby temu gronu obywateli poważył 
się jakikolwiek dziennik zarzucić, że broni ja  
wnie i otwarcie niemoralnośsi i korrupcyi.

Z takim zuchwałym zarzutem wystąpiła N . Re  
form a, która w piątkowym Nrze napisała, co na 
stępuje:

„Rada miasta uznała wybory a Koła małej wła­
sności sa ważne. Winsiujemy zwycięstwa; zaiste 
wielkie to moralne zwycięstwo stronnictwa, które 
przywłaszcza sobie tytnł moralnego rządu. Rada mia­
sta, a raczej jej większość, uważa zatem, że korrup 
cya wyborcza to drobnostka, na którą przez palce 
patrzeć można i trzeba, że ustawy nie obowiązują 
wtedy, gdy interes stronnictwa, które znajdnje się 

większości, wymaga, aby tych ustaw nie było. P 
Jakubowski, przemawiając przeciw tajnemu głosowa 
niu, apelował do odwagi cywilnej całonków Rady. 
Podziwiamy rzeczywiście tę odwagę cywilną, która 
nie obawia się wypowiedzieć jawnie i otwarcie, 
wybory, w któryoh najwyższą racyą był pieniądz, 
nie są przekroczeniem przeciw moralności, że wybory, 
w których oddano tak olbrzymią liczbę głosów nie 
ważnych, są legalne. Podziwiamy tę odwagę cywilną 
ludzi, którzy przyznali się wczoraj, że nie mogą gło­
sować jawnie według najlepszego swojego przekona­
nia. Podziwiamy odwagę stronnictwa, które jawnie 
przyznało się, że swój interes stronniczy stawia po 
nad moralność publiczną i ustawę..."

„...Ale czy rozważyli ci wyznawoy zasad moralnego 
rządu, którzy tak śmiało wypowiadali swoje „tak, 
że brak poszanowania nstaw, że naginanie ioh do 
stronniczych celów, że wyłamywanie się z pod prze­
pisów, to najgorsza anarchia ? Czy rozważyli owi pa­
nowie, którzy tak skwapliwie głosowali za wnioskiem 
Dra Jakubowskiego, że korrnpcya wyborcza, to jad, 
który zatruwa ducha narodu, że to prawdziwy „bó 
lów ból." Nie będziemy się odwoływać do opinii pu ­
blicznej, bo dla tych panów nie istnieje ona wcale..."

„Stało się to bowiem publiczną tajemnicą, że w Kole 
małej własności zakradła się korrnpcya i że ani do­
bro miasta, ani kwestya zasad, ale zupełnie inne 
czynniki wywarły wpływ na wybór w tem Kole."

W istocie podziwiamy „odwagę cywilną" dzien­
nika, który w tak niegodziwy i brutalny sposób 
śmiał napaść na 38 przedstawicieli naszego mia­
sta. Tylko zacietrzewienie i zaślepienie stronnicze 
pod wrażeniem dotkliwej klęski mogło podykto­
wać te wyrazy, które ubliżają powadze reprezen- 
tacyi miejskiej, zadają gwałt swobodnym przeko­
naniom obywatelskim i szarpią uczciwość i honor 
poważnego grona zacnych i zasłużonych mężów.

Niegodziwą trzeba nazwać walkę, która się 
niegodziwymi posługuje środkami. Tak w sprawo­
zdaniu komisyi weryfikacyjnej, jak  i w sali ra ­
dnej podczas dyskusyi mówiono o pewnych niefor- 
malnościach, kwestyonowano — mniejsza czy słu­
sznie czy niesłusznie— pewne pełnomocnictwa, 
usiłowano przedstawić niektóre głosy jako nie­

ważne, bo głosujący nie uczynili zadość wszystkim 
rygorom instrukcyi wyborczej, ale aui razu nie słyszę 
liśmy tego wstrętnego wyrazu: k o r r n p c y a .  Prze 
ciw wyborom nie wniesiono żadnego protestu 
nietylko nie wykryto, ale nawet nie podniesiono 
żadnego faktu przekupstwa głosów. Jeżeli N. Re 
form a  miała dowody, że wypadki korrupcyi za 
szły, to obowiązkiem reprezentantów jej w Radzie 
(a jest ich kilku) było wystąpić otwarcie z tymi 
dowodami i stwierdzić fakta korrupcyi. Tymcza 
sem ci panowie studyowali statu ta, badali hipo 
teki i pełnomocnictwa, ale o korropcyi nie wspo 
umieli ani Błówkiem. Rada decydowała o faktach, 
jakie jej przedstawiono, ale nie o rzeczach, o któ 
rych ktoś sobie mógł myśleć, ale których ani nie 
podniósł, ani udowodnił. Dopiero po głosowania 
po legelnem załatwieniu rzeczy, wyłazi słowo 
korrnpcya, dotąd niewspominane, a za tem sło 
wem zarzut, że „większość Rady uważa korrup 
cyę za drobnostkę, że jawnie i otwarcie uznała 
za legalne wybory, w których najwyższą racyą 
był pien’ądz.“ Oto nowa etyka N . Reform y, no 
we zasady jej publicznej moralności, przyzwoito 
ści i uczciwości.

Zarzut korrupcyi zwrócony jest przeciw wybór 
com z Koła mniejszej własności. Jest to kurya 
w której głosuje przeważnie nasze mieszczaństwo 
I to mieszczaństwo krakowskie, które przechowało 
dobre tradycye i odznaczało się zawsze zacnością 
charakterów i miłością rzeczy publicznej, docze 
kało się teraz ciężkiego, a bezpodstawnego za 
rzutu, że u niego przy wyborach jedyną racyą 
jest pieniądz i że jad korrupcyi szerzy się między 
niem. Zarzut niehonorowy, uczyniony komuś, a nie 
udowodniony razyw a się oszczeistwem, a takie 
oszczerstwo opinia publiczna z obniżeniem odeprze 
i potępi.

Ktoś powiedział, że walka stronnicza jest ślepą 
i niema miary w swoich zapędach i napaściach
I gdyby w istocie te napaści były skierowane wy 
łącznie przeciw naszemu stronnictwa, to mogli 
byśmy je przynajmniej zrozumieć, bo do takich 
napaści od powstan;a N. Reform y  jesteśmy przy 
zwyczajeni i oswoil śmy się z niemi. Ale N. Re 
fo rm a  w czambuł uderza na wszystkich głosują­
cych za ważnością wyborów, a ktokolwiek choć 
pobieżnie przejrzy spis tych 38 radców, za ważno­
ścią głosujących, spostrzeże tam natychmiast na­
zwiska osób, które do naszego stronnictwa nie 
należą, owszem zaliczane bywają nawet powsze 
chnie do przywódzców partyi nam przeciwnej 
A więc chyba ad hoc dla sprawdzenia wyborów 
w Kole II b. zawiązało się osobne jakieś mię- 
szane stronnictwo, które, zdaniem N . Reformy, sta 
wia „swój interes stronniczy ponad moralność 
publiczną i ustawę." Wniosek taki dałby się wy­
snuć logicznie z wywodów N . Reformy, chociaż 
każdy przyzna, iż wniosek taki byłby absurdem 
My sądzimy, że w tym wypadku właśnie ludzie 
rozmaitych przekonań stanęli solidarnie razem 
głosowaniem swojem złożyli dowód, że mcralność 
publiczną i interes publiczny stawiają ponad pry 
watną moralność N . Reformy, ponad jej prywa 
tne interesa, cele i dążenia.

M R  O W I  M A.
K raków  3 listopada.

—  Pp. Ministrowie Dunajewski i Zaleski wyje 
chsli w piątek po południu pociągiem kuryerskim se 
Lwowa. Celem pożegnania pp. Ministrów zgromadzili 
się w salonie I  klasy na lwowskim dworcu kolejo 
wym : JE. p. Namiestnik Kazimierz hr. Badeni, JE hr. 
Jan Tarnowski, Najprzew. X. Arcybiskup Ieszkowicr, 
urezes Koła polskiego p. Apolinary Jaworski, wice 
prezydent Namiestnictwa p. Lidl, wiceprezydent kra 
jowej Rady szkolnej Dr Bobrzyński, radca Namieetni 
ctwa p. Robert Terlecki, radca dworu p. Edward Po- 
dlewski, dyrektor poczt i telegrafów p. Scbiffaer, dy 
rektor policyi radca rządu p. Krzaczkowski i wielu 
innych naczelcików władz rządowych, oraz liczny za 
stęp posłów sejmowych, wśród których obecni byli: 
preiea Towarzystwa kredytowego ziemskiego p. Zy 
gmunt Dembowski, Antoni hr. Golejewski, Antoni 
J»x» Chamiec, wiceprezydent miasta Dr Marchwicki, 
Stanisław Msdeyski itd itd. Przed odjazdem pp. Mi­
nistrowie pożegnali się z obecnymi na peronie, po- 
czem wsiedli do wagonu salonowego I klasy, odpro 
wadzeni przez naczelnego dyrektora ruchn p. radrę 
Śladkowskicgo i naczelnika stacyi p. Langego. Ra 
zem z pp. Ministrami odjechał radca dworu p. W. Ko 
rytowski.

Do Krakowa przybyli pp. Ministrowie w piątek 
wieczorem. Tu na dworcu kolejowym oczekiwali ich 
naczelnicy w łalz, a mianowicie pp. delegat Knczkow 
sk i, JE. prezydent Zborowski, prezydenci Sądu pp. 
Madejewski i J is ió sk i, prezydent miasta Dr Szla- 
chtowski, radca policyi Dr Kaiser, starszy radca skar 
bowy p. Krumłowski. Na dworcu byli także: Jego 
Eminencya X. KardynG, p. atarosta wadowicki Du 
najewski z żoną, poseł Chrzanowski, hr. Antoni Wo 
dzicki i br. Andrzej Potocki.

Po przywitaniu się z obecnymi, JE. p. minister 
Dunajewski odjechał do pałacu kardynalskiego, a JE. 
). minister Zaleski zatrzymał się na dworcu, oczeku 

jąo pospiesznego pociągu, którym odjechał do Wie 
dnia, pożegnany przez naczelników władz. Wczoraj 
wieczorem wyjechał także do Wiednia radca dworu 

Korytowski.
— JE. p. M n is te r  Dunajewski zabawi w n isiem

mieś de do jutra. Na cześć p. Ministra odbył się w so­
botę w południe obiad u hrabstwa Antoniów Wodzi 
ekieb, w którym prócz p. Ministra wzięli udział: Jego 

mineneya X Kardynał Dunajewski, dziej pp. dyrek­
tor Estreicher, Julian Klaczko, radca dworu Kory­
towski, poseł Msdeyski, prof. Dr Kazimierz Moraw­
ski, Andrzej hr. Potocki, poseł hr. Seipio, Stanisław 
hr. Tarnowski, Roman hr. Wodzicki i poseł prof. Zoll.

Wieczorem zaś cdbyło się na cześć p. Ministra 
męskie zebranie u JE. prezydenta Zborowskiego. Na 
wieczorze tym prócz p. Ministra byli obecnymi: sta­
rosta wadowicki p. Staniaław Dunajewski, dyrektor 
Estreicher, prezydent Sądu krajowego p. Jasiński, 
dyrektor Henryk Kiaszkowski, radca dworu Korytow­
ski, JE. komendant korpusu Krieghammer, wicepre 
zydent Sądu wyższego p. Madejewski, pes ł Madey 
ski, Andrzej hr. Potocki, inspektor Schreder, prezy­
dent miasta Dr Szlachtowski. Na wieczorze z powodu 
słabości nie mógł być obecnym p. delegat Kuczkowski. 

W niedzielę o godzinie 12 w południe udzielał 
Minister audyencyj w kardynalskim pałacu. Na po 

słuchaniu byli: komisarz starostwa hr. Starzeński 
zastępstwie chorego p. delegata Kuczkowskiego; 

deputacya kapituły katedralnej krakowskiej, złożona 
X. prałata Matzkego i X. kanonika Foxa; jenerał- 

major hr. Geldern; JE. prezydent Zborowski z wice­
prezydentem p. Madejewskim, prezydentem Sądu kra­

jowego p. Jasińskim i prezesem Sądu karnego p. Bra- 
sonem; starszy prokurator p. Szymomwicz; prezydent 
miasta Dr Szlachtowski z gronem radiów miejskich; 
rektor Uniw. Jagiell. Dr Zakrzewski wraz z Senatem 
akademickim; dyrektor Szkoły Sztuk pięknych Ma­
tejko; radca policyi Dr Kaiser; Rada mir sta Podgó 
rza; starszy radca skarbowy p. Krumłowski z g rj-  
nem urzędników powiatowej Dyrekcyi skarbu; dyre­
ktor kolei państwowych p. Kolosvzry; naczelnik urzę 
du pocztowego p. Dawidowski.

Z reprezentacyą miasta Krakowa rozmawiał dłużej 
p. Minister. Prezydent Dr Szhchtowski', dziękując 
p. Ministrowi za życzliwość, okazaną niejednokrotnie 
dla miasta, poruszył jako wymagającą obecnie ry ­
chłego załatwienia sprawę budowy gmachów dla gi- 
mnazyum III i dla szkoły realnej. P. Minister przy­
rzekł życzliwe zajęcie się tą żywotną sorawą.

Prócz wymienionych naczelników władz i korpora 
cyj przyjmował p. Minister dyrektora kasy oszcTę- 
dności p. Slęka, z którym rozmawiał także o budo­
wie szkól średnich w Krakowie, dalej radcę dworu 
Euglischa, p. dyrektora H Kieszkowskiego oraz pro­
fesorów Kasparka i Szajnochę.

Wieczorem około godziny 7 zwiedził p. Minister 
wystawę w Sukiennicach, która przy nowem w osta­
tniej sali oś wietleniu piękny przedstawiała widok. P. 
Minister zatrzymał się dłużej przed portretem hr. 
Artura Pi tockiego, wykonanym przez Matejkę i podzi­
wiał podob’eństwo ryeów i mistrzowskie tego por­
tretu wykonanie. Zabawiwszy godzinę dziękował p. 
Minister oprowadzającemu go po sa’ach hr. Cieszkow­
skiemu, że Towarzystwo sztuk pięknych przez za­
prowadzenie światła elektrycznego na wystawie, po­
trafiło stworzyć dla publiczności krakowskiej nowe 
ognisko artystycznego i towarzyskiego życia.

—  U M arsza łka  ks. Sanguszki odbył się przed 
kilku dniami obiad, na którym byli obecni: JE. A r­
cybiskup Issakowicz, JE. Minister Zaleski, posłowie: 
JE Floryan Ziemiałkowski, JE. ks. J. Czartoryski, 
8t. Polanowski, Szczęsny hr. Koziebrodzki, Wł. hr. 
Wolaóski, Dr Hoszard, Dr Sawczak, St. Jędrzejowicz, 
Maryan Dydyński, Dr Tad. Piłat, Dawid Abrahamo- 
wicz, kniaź Julian Puzyna i radca Wydziału krajo­
wego Dr EkielBki.

-  P rzez  dni św ią teczne  odbywała się formalna 
pielgrzymka Krakowian na cmentarz, celem zwiedze­
nia grobów zmarłych drogich oeób i pomodlenia się 
przy nich. Przez obydwa dni przeważnie strojono 
groby w skromne a piękne wieńce naszych ogrodni­
ków; wieczorem zaś oświetl.no groby tak , że pa­
trząc zdała, wydawało się, jakoby jeden phmień ob­
lał murawę cmentarza. Grób ś. p. Marszałka Zybli- 
kiewicza życzliwa dłoń wiernej przyjaźni ustroiła 
w kwiaty i złożyła wieniec.

—  Pogrzeb  ś. p. prof. M. Nowickiego odbył się 
w sobotę o godzinie 3 po południu przy niezwykle 
licznym udziale publiczności. Na czele konduktu 
postępowały reprezentacye młodzieży akademickiej 
z wieńcami, których naliczyliśmy około 15; między 
niemi wspan'aly wieniec od „Czytelni akademickiej", 
„Bratniej pomocy uczniów Uniwersytetu Jagielloń­
skiego", „Hromady ruskiej", od farmaceutów, 3 wień­
ce od słuchaczów medycyny i t. d. Za młodzieżą szli 

wieńcami przedstawiciele asystentów Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, Towarzystwa rolniczego, którego 
członkiem honorowym był zmarły, oraz Towarzystwa 
rybackiego. Za delegacy* mi szedł chór akademicki, 
który śpiewał żałobne pieśni. Za chórem postępowali 
przedstawiciele cechu rybackiego, niosąc chorągiew 
swego cechu. Dalej szedł liczny zastęp duchowień- 
itwa. Kondukt prowadził X kanonik pref. Pelczar. 
Karawan, na którym spoozywałs t^nmus, okryty był 
wieńcami od rodziny zmarłego, od szwarra pref Ka­
sparka, cd Uniwersytetu i Akademii Umiejętności, od 
profesorów i licznych instytueyj. Około trumny nie­
siono berła akademickie. Za trumną szła osierocona 
rodzina; za nią poprzedzony berłami rektor Uniwer­
sytetu z senatem akademickim i profesorami, prezes 
Akademii Dr Majer z jej członkami, a dalej w ol­
brzymim orszaku przedstawiciele wszystkich sfer spo­
łecznych. I tak byli obecni: prezydent miasta Dr 
Szlachtowski, JE. prezydent Zborowski, prezydent 
Jasiński, posłowie sejmowi i do Rady państwa, hr. 
Andrzej Potocki, radca Dr Kaiser, wicep ezydent Dr 
Schmidt, reprezentanci Towarzystwa tatrzańskiego, 
Towarzystwa rolniczego i Towarzystwa rybackiego, 
profesorowie szkół średnich i ludowych, przedstawi­
ciele cechu rybackiego ze starszym p. Wojciechow­
skim, oraz kilku górali zakopańskich.

Olbrzymi ten orszak postępował z ulicy Krowoder­
skiej, przez Sławkowską, Rynek, Floryańską i Lubicz. 
Od wrót cmentarnych aż do grobu nieśli trumnę aka­
demicy. Po odśpiewaniu pieśni przez chór akademic­
ki i odprawieniu ceremonii religijnej przez ducho­
wieństwo, przemówił nad grobem imieniem Uniwersy­
tetu i Akademii Umiejętności prof. Dr R o s t a f i ń s k i .  
W gorących słowach przedstawił on pokrótce życie 
i zasługi zmarłego, które tem są większe, że chyba 
mało kto silniejsze w życiu napotkał przeciwności od 
tych, jakie przez cały bieg studyów uniwersyteckich 
stały w drodze ś. p. Nowickiemu. Dość wspomnieć, 
że dla braku funduszów musiał porzui ić uniwersytet, 
rozstać się ze źródłem nauki, a zająć skromne sta­
nowisko nauczyciela ludowego. A 'e , że prawdziwe 
zdolności i wiedza wcześniej czy później na jaw za­
wsze wychodzą, więc i prtf. Nowicki w końcu dobił 
się katedry w Uniwersytecie Jagiellońskim, która, 
eśli komu, to jem u, słusznie się należała. Liczne 

prace przyrodnicze zmarłego, tak teoretyczne, jakoteż 
działalność jego naukowa w kierunku praktyoznym, 
zwłaszcza system sztucznego zarybiania, zjednały mu 
rozgłośne imię już nietylko w Polsce, ale i daleko za 
ej granicami. „Praca dla pracy, wiedza dla wiedzy" 

oto dewiza, której zmarły wiernym pozostał przez ca­
łe życie i z którą dobrze mu było , bo łatwiej sta­
wiał czoło nieszczęściom, których mu nigdy nie bra­
kło. Dlatego ze smutkiem w sercu żegna mówca 
zmarłego imieniem Uniwersytetu i Akademii Umieję­
tności, której zmarły, jako jej czynny ezłonek, zawsze 
dzielnym był szermierzem.

Następnie przemawiał przewodniczący Czytelni aka­
demickiej p. Grzybowski, a imieniem farmaceutów p. 
Pieniążek. W końcu przemówił Dr Ferdynand Wil­
kosz w imieniu Towarzystwa rybackiego. W pięknych 
słowach nakreślił on zasługi ś. p. Nowickiego dla ry­
bactwa krajowego, jego poświęcenie i niezmordowaną 
na tem i innych polach pracę. Przed trzema właśnie 
miesiącami otrzymała sankcyę ustawa rybacka, dzieło, 
do którego prof. Nowicki tak znakomicie się przyczy­
nił. Na sen wieczny położył się pracownik, a z owo­
ców jego pracy społeczeństwo nasze odnosić będzie 
długo pożytek.

Posiedzenie  Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 6 b. m. o godz. 5 po południu.

Z Czytelni akademickiej donoszą nam: Komi­
tet wieczoru Mickiewicza na mocy uchwały z dnia 
26 psżlziernika zaprosił Towarzystwa: Wzajemnej 
Pomocy Uczniów Uniwersytetu Jagiellońskiego, Chór 
akademicki, Bibliotekę prawników i Bibliotekę me­
dyków do wysłania delegatów do Komitetu celem 
wspólnego urządzenia wieozorku.
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-  W. Kuole artyityczno-literacklem  odbędzie się we wie w najdłuższe lata Jego Eminencyi odprawił pro-1 matu; jeżeli chciał sie worawsswa Donisać to 
środę, jak jut wspominaliśmy, wieczór muzykalno- boszcz X. J. Łobczowski. Po uroczystej Mszy św. od-1 może się śmiało cieszyć z rezultu Oklaskom nie 
deklamacyjny. Osoby, pragnące uczestniczyć w tym śpiewano „Te Deum laudamus" z modlitwami za Jego było końca. Zdaje mi sie nawet e Danował w sali 
wieczorze mogą zapisać s.ę w Kole najpóźniej do wtór- Eminencyę, poczem bractwa z chorągwiami, młodzież pewien uroczysty nastrój: docźih śm y się „ua- 
ku wieczór. 1szkolna i wszyscy uozestnioy uroczystości przy śpie I rodowej" farsy, prawie równie ibawnei i nrawie

—  P. Helena Mfilkzejewska, pożegnana serdecznie wie „Kto się w opiekę* udali się przed wikaryówkę, tak nieznaczącej, jak francuskie Jeżeli dalej była 
w Poznaniu, przybyła w piątek wieczór do naszego gdzie już przygotowano odpowiednią tablicę. X. pro- rzecz w tern aby i w naszei knedvi ak aził sie 
miasta. Na ostatnim występie w Poznaniu znakomitejIboszcz przemówił do zernmaH^nn-coh  ̂ koeay  ̂ M Się
artystki 
szej ods
członków zarządu spółki akcyjnej i wtedy po-1 do Rudawy X. Albin D unajecki. 'Proboszczem był I dość" swobodne " s^ k iT '̂ k  :~ c ‘/  młody!
dziękował ,ej p. Dobrowolski „za tyle wywo anych wówczas ś. p. X. Floryan Antowski. Dyecezya nie A. Fredry (syna) lub Żołnierz rólowej Madaga- 
jej genialną grą szlachetnych uczuć, zachwytów i unie-1miała wówczas własnego Pasterza -  zarządzał n ią L karu Dobrzańskiego, są w Jcńwnanra do jego

f l t n n i  .T t ln n u e o  I n c A z I t l l r A m   I____ 2 T 7 .U 1  A ir .

znałam względów, tyle okazaliście mi życzliwości, że dnia 15 ma,a 1879 r. do godności Biskupa krakow- kto typ podobny tak bez órddki przedstawiać 
słów mi brak na podziękę ; powtórzę tylko słowa skiego. Skończyło się więc sieroctwo dyecezyi kra- Jest w akcie trzecim, odbywiacvm sie w budua- 
Krasińskiego: „Po co słowami kazić świętość myśli." kowskiej; stolicę św. Stanisława, biskupa, zajął go- rze owej wesołej damy, 7 f w  epizodów 
Honorów, jakiemi mnie obdarzyliście, nie cziyę się dny jego następca i wówczas to, jak niegdyś ciało których nie waham się nazSć niemal 
godną należą się one sztuce, której jestem jedną św. Stanisława, na kawałki porąbane, cudownie się Po co przychodzi ó w s k o c *  c y r k o w T z a m S  
a przedstawicielek. O tej sztuce chcę mówić Wystę- zrosło, tak i dyecezya krakowska, jakby na wróżbę ton całej sztuki, dość lek k isw o b o d n y ?  Gdyby 
pując w Poznaniu, zamiarem moim było obudzenie lepszej przyszłości narodu, pod rządami J. Eminencyi kto chciał usprawiedliwiać atoTa w felk im w yra  
waszego współczucia dla szlachetnej i gorliwej pracy, zaczęła się zrastać, aż w r. 1886 z pięciu dekanatówLem realizmu, byłbym w ninałym błedzm Praw- 
którą widzicie oodzień na deskach sceny tutejszej, I doszła do siedmnastu. d z iv v  reafom n i  i i o . o  j  f  l  ■
pracy, mającej za główny cel utrzymanie tego klej- W r. 1889 Cesarz przywrócił X. biskupowi kra- dla moralnych kwestyj r p a u ć  n irb a w ^ sfen ic-  
notu naszego narodu -  języka polskiego. Wiadomo, kowskiemu tytuł i godność księcia, a w r. b. d. 24 mi niebacznie. Może sie K  meraz ™ do ano 
w jakich okolicznościach ten teatr powstał i z jakie- czerwca Jego Świątobliwość Papież Leon Xffl, ceniącLobów i środków, ale pojm ę żyd e  DoważniS i

E T o S T e ć Wrk “ fe S Z  l o T l Z L  Z  Z S S t ' F ' S  1 “ W * * * * *  f tb o k o , zazwyczajkach. utóż ja, córka tej ziemi, siostra wasza, przy- wyniósł go do godności Kardynała świętego rzym-|Coś z takiej powagi Dozośńe w najśmielszych 
bywam z dalekich stron i korzystając z wasze, d a  skiego Kościoła. Rozradowała się cała dyecezya, ra- nawet utworach? Otóż t o r t L ł e S S S  
mnie uprzejmoś.., wznoszę błagalny głos: Wspierajcie dowal się cały naród polski. „I wy najmilsi parafia- lizm , ale rozochocenie sfę “od^wilisty, któremu 
polski teatr." W końcu przemówił jeszcze reżyser tea- me -  mówił X. proboszcz -  radość tę objawiacie stoją francuskie wzory prze oczyma. Ł .tw o  jest

na zewnątrz; dzisiaj stoimy wszyscy przed muramilw takich razach przebrać naretne-n nomu aho ,________  I w .  . r

następnie

tej części, gdzie szybkie tempo szło kosztem do 
kładności i przejrzystości figur. Najlepiej stosun 
kowo wyszła część druga. Ten sam pośpiech ce 
chował solowe utwory, wykonane przez p. Dorna 
niewskiego na fortepianie. Prócz rapsodyi Liszta, 
w której solista wykazał znaczną wytrwałość ręki 
w oktawach, grał nad program barkarolę Rubin­
steina i walca Chopina. Tak środkowa część bar 
karoli jak i walc wykonane były w tempie niepo 
trzebnie tak szybkiem zwłaszcza w walcu, w któ­
rym piękność figur i śpiewu zupełnie tym sposo 
bem zginęła.

Publiczność oklaskiwała żywo powyższe pro- 
dukcye.

Chór mieszany wykonał modlitwę z nowej a 
głośnej opery Mascagniego: Cavalleria Rusticana, 
ustęp napisany gładko i wdzięcznie. Chóry męskie 
lepiej i ładniej brzmiały od żeńskich.

Pomijając drobnostkę Hillera, już znaną, którą 
wykonał chór żeński, słyszeliśmy Larghetto na 4 
wiolonczele, wykonane przez uczniów p. Stingla 
w ogólności bardzo porządnie.

Panna Natalia Siennicka deklamowała Wachlarz 
Gawalewicza. Młoda ta artystka, która umiała 
w krótkim czasie zwrócić uwagę publiczności na 
swój talent, nie zdołała jeszcze w zupełności wy 
zyskać finezyi deklamacyi, zwłaszcza w utworze 
tak trudnym, jak Wachlarz, chociaż niektóre ustę­
py wypadły wcsle ładnie. Na żądanie dodała p. S. 
drobnostkę, za co równie gromkie otrzymała okla 
ski. Franciszek Bylicki.

trybunatu przysięgiycn sęuziowie p r z y s i ę g a  u p r a s z a a  czyc  tablicą. Dziękuję wam za to i proszę, abyście para sympatycznych hulak i którym d d  Żela- 
trybunał o odroczenie rozprawy * powodu iż ich nadal byli dobrymi katolikami, bo to J. Eminencyę zowski i Sobiesław nie sb U z  li Własnego hm 
uczucia religijne me pozwalają im w dzień Zaduszny najwięcej cieszyć będzie.* -  Mówca zakończył go moru i werwy. Przyjeżdżaj z młodemi fonami 
urzędować Gdy trybunał odmówił żądaniu, uznając, rącą do Boga prośbą, którą obecni powtórzyli: „Bo- do W arszaw / nie bez z a i u  n“ ypomnienirsm 
,ż niema żadnego powodu do odroczenia rozprawy, żel zachowaj nam w najdłuższe lata Księdzk Kardy- bie lepszycKzasów. Z a j e E ą H o  w T ag ło szą
:r;*oruńc\liP7/le19 W s k ^  Ounajewskiego I- AffiellP Zchard z jego f f l t Ł
gą i opuścili salę. Wskutek tego rozprawa się oubyćl p0tem dokonano wmurowania tablicy; pierwszą I dzała starowinę z eyrkowjn skoczkiem aż ia
me mogła. Ciekawi jesteśmy, | kielnię wapna dorcucił X. proboszcz J. Łobczowski, nareszcie porzucił. Dziś poizebuje pieniędzy i ra

n Z  A  K  K  r t  i m h o  Ż m m aai a  m  T f i  Zma a  I  .1 _ L   t  _ * r J  1   1  — 1  _ l  r w . . ■

Mianowania. R»da szkolna krajowa zamiano I Tablica została pięknie wykuU z czarnego dębni |  Pisze dó niegó list trzeci.' Na’ odg?ós***dzwonka:iir
Dar‘ Pan udziehł z swej prywatnej szka-1 Najprzewielebniejszy Ksiądz I Te trzy listy powodują cłe zamieszanie Każdy

tuły gminie Przybyszówka, w powiecie rzeszowskim, Dr ALBIN Sas DUNAJEWSKI L obu siostrzeńców znajduj j e d e T c z y t a g o i s a
na bn^owę “ koły “ P°“ 0^  J  kw001« 100 ałr- Kardynał św. rzym. Kościoła, Książę-Biskup krakow- dzi, że do niego pisany. Iiiwne panują zwyczajne 

P oseł St. hr. Badeni aostał wybrany członkiem ski, rzeczywisty tajny radca Jego c. k. Apost. Mości, wśród tych zkądinąd dobre wychowanych ludzi: 
reprezentacji ^ j T o ^ t w .  wzajemnych Hrabia rzymski, Dr św. Teologii etc. etc. etc. listy leżące na obcem biuttu przeglądają najswo- 
ubezpieczeń z dawnego obwodu lwowskiego. mieszkał w tym domu, jako tut. wikaryusz od dni. boduiej. Wujaszek czyta m d  i w i e ,  że pisany

Mandat poselski W Przemyślu. Wskutek zło I /n  1864, do ls/s 1865. Ido niego. Wszyscy wspomiiają czule Amelię i

± £ 1 Wd"«“  ^ W8Zy8Cy do niej Mamyumieścili r. 1890. Iwięc me jeduę, jak u Sar doi a, ale trzy „ćwiartki
papieru". — Tylko mniej rytwornem zapisane

Kepertaar teatru krakowskiego, i piórem. . . . .
1 Nim wujaszek dostaje sw>j list do ręki, czy-

Adama Sapiehę, z kuryi mniejszej własności powiatu 
przemyskiego, rozpisany został nowy wybór z tego 
okręgu. Na przedstawienie komitetu miejscowego za 
twierdził komitet centralny ponowną kandydaturę na 
posła JE. ks. Adama Sapiehy,

Slub. W dniu 25 z. m. w kościele parafialnym I czyzni, mężczyźni! komedya w 4 aktach Kazimierza L w v c lf rT A n t ^ 1 P08%d88H  HięŻÓW 
■licach pobłogosławiony został związek małżeń-1Zalewskiego I f  > °  Następuje rojna domowa, roz-

wT 1.11’ 4- v c i * j  „  łączenie , słychać nawet o nzwodzie. Ojcem je
i Magdaleny z Trzecieskich Miłkowskich, wLścicieli Imciczyznt meiczwzm'/°Pkomedva° w*4 ak tach  K az/ Z “ ężatek.j e8t cootliwj formułkowy i bar
Gorlic, a p. Walerym Stawiarskim, właścicielem dóbr S e S  \ t  ^  *JWoŁt* kfÓre,6 ° P' Ru9Z'”  .............  -  I mierzą ^aiewskiego. Ikowski grał z wielkim humoem, bardzo umiarko

w sobotę 8 listopada: Wznowienie: Bracia Ran-1wanym, a w suchości swej neraz wybornym. Za
>«. nma m ' “Łł  ̂ Ł mi ast  sprawę załagodzić, przedłuża on ją tylko,

i kopalń n&fty w Krośnieńskiem. W pięknie przystro
jonej bocznej nawie wspaniałej świątyni odbyła się I tzau, kome*dya w T ak tach  Erkmrn^i^aTriana* 
ceremonia ślubna, po której podejmowali rodzice panny 
młodej w dworze gorlickim orszak weselny, a wśród 
uczty wznoszono liczne toasty i odczytano wiele te 
legramów.

Wychodżtwo

Dnia 1 listopada przeważcie pochmurno, ter 
mometr od 1 8  doszedł do 10-3 C.; dnia 2 b. m.

Ekspozytura Dyrekcyi policyi I piękna pogoda, termometr od 0-6 doszedł do 13 0 C. ■ • - , ---------------- r -----
w Oświęcimie przytrzymała w październiku b. r. na | Barometr opada; o godzinie 7ej rano dnia 3 listo | mm 0 rę wnJa8afca 1 zawaca mu oczywiście gło 

- - '  ----- ■ ■ - - - -  *wę, tern bardziej, że jest Irancuzką i uchodzi za

zamieniając małą domową sprzeczkę na wielki 
proces, gdzie może cytować prawo rzymskie i roz­
liczne kodeksa. Dla indagacji idzie do ostrzeżo­
nej przez siostrzeńców Amelii, która udaje przed

wychodżtwie do Ameryki 87 osób, które już to dl»|P*da stan jego był 734-9 mm., termometru 4 6 Ó . | ardzi0J) że jest Irancuzką i 
braku odpowiednich legitymacyj, już dostatecznych |  Wiatr wschodni. | córkę arystokratycznego danu. Polski Katon by
fanduszów na podróż, z drogi zwróciła. Z liczby tej 
oddanych zostało do Sądu celem ukarania za usuwa 
nie się przed służbą wojskową, tudzież za posługi 
wanie się obcemi lub efałszowanemi paszportami 27 
osób, a więc blisko trzecia część wszystkich wychodź 
ców zwróconych. W tym samym czasie przejechało 
przez Oświęcim z zamiarem emigrowania do Ameryki
„ „ a  -  • ________. . i t  _  / - i - i : - * , ;  1 9  .  R n .

We wtorek dnia 4  . . u  i da. c? y na W  a pcł®ki komedya nie obcho
Modesty. ' Karola Bor. I dzi się bez odrobiny lichej Vancusczyzny. W ten

sposób jedynego uczciwego mężczyznę bałamuci 
Amelia. „Oj! mężczyźni, mężczyźni!" woła autor, 
„oj! kobiety, kobiety!* możiaby mu zawołać. — 
Albo przewrotne, albo doprawdy niezbyt pociąga­
jące. Jedna z młodych mężabk płacze nieustannie,

Ruch artystyczny i umysłowy.
256 osób, a mianowicie 222 ̂ Jsób* z "Galicy ij 12 Bu-1 “ 8 d L T * ® ^  1 reprodukcyęlafe chociaż w ten iposóbdoyodzi że kocha. Dru-
kowinv i 22 z Werner W Galicvi największy p r o - |T  r*ndU 1 Błk,łow,c,a> «eżby p. M. Zawiej-Iga bojuje tylko z zaciekłością, bez żalu, jakby
cent przypada na powiat jasielski^ a mianowicie 80 ^ ° ’ duatracye P-^tanisław. Fabiańskiego ( „ J ó z e f j e d y n i e  powodowała nic miłość, ale miłość 
osób, dalej idzie powiat krośnieński z o,frą 36 o s ó b , *• »Pr*0̂ “/ a ^ e ^  Br.ndu w asna Star8za kobieta majcca tylko epizodyczną 
porlicki z evfra 27 osób kolbuszowski z cv fa  l o |  ,- “ Tum ) 1 P- Mujhała Pociechy („Cela i ka-1rol§* godzi się bardzo łatwo z tym faktem, że

£ ? .  p i " ?  Kf nteg° a)' p- Edwtrda Loevy (Wi- T yr y  ? 9żowie zdradzajł o tóż komn toi* : jo  I doki z Palestyny), wreszcie portret ks. Eustachego |  obojętne, ten nie ma do miło,ci prawa.
— Hipnotyzowana baronowa Rothschild W DO | 8anf U8zki> M*ra* kraj. W części literaokiej warto po | Rzecz się wykrywa ostatecznie. Wujaszek wi- 

dróiy z Kokrnii do Ptryża skridziono przed kilku | ml.9dzy in“e“ ' 2»*naczyć znakomity odczyt habilita-1 nl?D» mężowie mieli tylko złe zamiary i nic wię-
dniami baronowej Alfonsowej Rothschild kosztowno ^ i “L £kiej X IX ^ *  w B°  głów“ych kierunk«ch P06' Lorzu a T a ^ s z a w ^ Z  adob.rucba^  u Wuj. .   a . a .  -i . . I  S y i  P O IS K IC J  A I 2 k  W l o l r n  “  1 li*o A u ł  7 J n ł n i n l r i n c y n  O m o  I  D O IZ Q C S  WflrSZftWC. DO  l f i f iZ P .Z A S I A  i p H n o k r  l ę t f l

i zastał.

■ » -  -  ~
i guszyć śmiechem i 
ogóem dobrze i dość 

żywo. Przyspieszenie tempa de zawadziłoby je­
dnak, bo sztuka jest trochę duga, za długa, a 
nie można przecież pozostawiać widzom czasu do 
namysłu i wśród tej francuskiej techniki brak tro­
chę francuskiej zwięzłości. Możia przepowiedzieć 
sztuce liczny szereg przedstawień, duto oklasków, 
wielkie kasowe powodzenie. Życzymy go teatrowi 
najgoręcej. Dopiero, kiedy publiczność nie odma

wadsi na własną rękę wielki interes w Bostonie. 
Z zawodu jest on uczniem medycyny i miał wkrótce 
składać ostatnie rygorozum. O i dłuższego ozasu aaj 
muje się hipnotyzmem i ogłosił w tym przedmiocie 
w Nowym Jorku książkę, która doczekała się kilku 
wydań. Przyznaje się do kradzieży, a popełnił ją 
tylko w tym celu, aby studyować baronową jako me 
dyum. Nie zamierzał przywłaszczyć sobie kosztowno-

t e a t r .

K . O.

Oj mężczyźni, mężczyźni! komedya w 4 aktach 
Kazimierza Zalewskiego.

ści, lecz ehciał je z Londynu zwrócić. Na dowód, iż I Szkoda/że dziwnie do§ f ra n c u s k e f^ S d o L a T ż ^  p£pam a i ,zW a> moiui od zarządu wy-
jest człowiekiem bogatym i nie miał powodu dopu- nauczywszy się od niej wielu zalet Drzeieła żvw- I K  l ’ ?  u u far8, Pol18keh dawano i pol- 
Bzczać się kradzieży, pokazał pulares napełniony pie I cem jej światek i półświatek. T en ’sam starv ka-1 „„„i, “ ed7e> a °bok zztuk obejm krojem robio-
niądzmi. Opowiadał on dalej, iż w podróży strasznie I waler, który się ustatkować nie może ci sami jego ' sztoki, choćby obce, donioślejszego zakroju,
mu się nudziło i chciał zabić czas hipnotycznemi I siostrzeńcy, bardzo weseli przed ślubem i bardzo 
eksperymentami. Byłby zrobił eksperyment chętnie I skłonni do wesołości po ślubie, ten sam Drzed-

Wieczór Towarzystwa muzycznego.

K . - |  W sali byłego kasyna wojskowego, którą To-
szną każdemu jego rozkazowi. Po zahipnotyzowaniu I w fego” sztukach — że w s p o m n iW ^ ro  “ QY czne dla swych produkcyj stale
bezzwłocznie n i  jego wezwanie: „Daj mi pani szka L a m f  na Z i a  -  regularność,^  * ° b i i  3 5 ? S a J L ” 9 W W ’ 
tułkę z kosztownościami,* wręczyła mu baronowa ta-1czne sceny powracają, pewna równole^nńć i?fn ?  n w f  8WOJS pra®8złońć 1 to P^eszłość śwe- 
kow,. Wypadek ten zainteresował żywo jurystów i sytuac^ ? Tak i w ko iedy i p S l e w l t l n  ^  0r^ atT& Pałkn 13« ta 8ama' która w 186w7 r :

i znajduje się na wolnej stopie. się już z trzyrublówką. Nie wiedząc o sobie, wy- i koncerta inne, a był czas, że najlepszą muzykę
RnHauia 28 Dażdziernika Miox.k.Anv narafii tn »am«Z w razem 1 wracają razem, wpadają na te można było usłyszeć w sali kasyna wojskowego. 
Rudawa Jo pazaziermka. Mieszkańcy param tu I same dzikie pomysły. Śmieszy sama system atvez-1 Sala iest wnrawdtin ninwiolka może iednak oo-

tejszej, celem uczczema pobytu Jego Eminencyi Naj- ność, sama ta ciągła w ciągiem szaleństwie me mieścić około trzysta osób, posiada wentylacyę, a
przewielebmejszego X. ardy lała‘ Dunajew- toda, a efekt scen potęguje się rzeczywiście przez pod względem akustycznym jest wcale dobrą.
skiego, księcia biskupa r o B^ego, jako wikaryu- samo ich powtórzenie. Wszystko to dowodzi wiel- Pierwszy wieczór Tow. zgromadził liczną publi-
sza w Ruda wie, postanowi n domku, w którym przed I kiej scenicznej zręczności, z której — ufamy-—po- czność. Program był niewielki, bo obejmował pięćh£.z'iJ<ki 1 wiskŝh -ł * Fr- \k“r ri kwh ł

n.uc.yci.li i okuliom. J .i .H  ,an rfziń chodziło o to i eiy wif kK,cb  atwortw. Wykonam. kwMtetn

Dział ekonomiczny.
Z państwowej Rady kolejowej. W spisie galicyj­

skich członków państwowej Rady kolejowej opu­
szczono przez omyłkę nazwisko p. L e o p o l d a  
R e i c h a ,  delegata krak. Izby handlowej, który 
przydzielony został do sekcyi dla spraw taryfo­
wych.

O reformie taryfy frachtowej na kolejach pań­
stwowych Węgier coraz dokładniejsze szczegóły 
wychodzą na jaw. Dziś już prawie jest pewnem, 
że obniżenie nie przekroczy 25 proc. a może na­
wet zatrzyma się na obniżce 20 proc.

Nowa taryfa będzie o tyle strefową, iż odrębne 
jednostkowe opłaty będą ustanowione przy prze­
wozie towarów na odległość 200, 400 i na dalsze 
odległości. Obok tej obniżki opłat frachtowych 
powyższoną będzie opłata manipulacyjna przy 
przewozie towarów transportowanych w większej 
liczbie z 9 na 10 c. od każdych 10 kilogr. wagi.

W i e d e ń  31 października.
(G.) Giełda pozostawała dzisiaj również pod 

wpływem niepomyślnych wiadomości z Londynu 
i Berlina. Chociaż tendeneya na tutejszym targu 
utrzymywała się w kierunku stałym, to jednak 
wstrzymywano się od znaczniejszych transakcyj 
z obawy, ateby kursa międzynarodowych papie­
rów spekulacyjnych nie spadły wskutek depresyi 
w Anglii. Bezczynność charakteryzuje też targ 
tutejszy, a transakeye ograniczają się do drobnych 
kwot.

O s t a t e c z n i e  n o t o w a n o :  renta pap. 88 80, 
srebrna 88 85, złota 107-—, austr. papier. 100 80, 
Anglobanki 164 80, Kredyty 305 50, Bankverem 
118 75, Unionbanki 243 50, Landerbanki 230 25 
Alpiny 93 30, Lndwiki 205 25, Marki niemieckie 
56-50.

C e n y  s p i r y t u s u  na giełdzie zbożowej wie­
deńskiej 15.31—15.50, na listopad maj —.—.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 3 listopada. W przejeżdzie do Tryo- 

stu zabawi carewicz dzień jeden w Wiedniu i za­
mieszka w Burgu.

Wiedeń 3 listopada. Przybycie tu następcy 
tronu rosyjskiego zapowiedziane zostało na czwar 
tek 6 listopada.

Cesarz był dzisiaj w Mayerling na mszy żało­
bnej za duszę arcyksięcia Rudolfa. Mszę celebro­
wał prałat kolegiaty św. Krzyża.

Wiedeń 3 listopada. Dzisiaj odbyło się cią 
gnienie losów z r. 1860. Główna wygrana padła 
na Nr 11 ser. 12.077; 50.000 złr. wygrał Nr 15 
ser. 6.739; 25.000 złr. wygrał Nr 10 ser. 4.299; 
po 10.000 złr. wygrały Nr 3 ser. 2.975 i Nr 16 
ser. 11.700; po 5.000 złr. wygrały: ser. 826 Nr 13, 
ser. 2.063 Nr 17, ser. 2.556 Nr 13, ser. 3.674 
Nr 10, ser. 4.327 Nr 20, ser. 5.913 Nr 12, str. 
7.207 Nr 12, ser. 8.468 Nr 1, ser. 9.325 Nr 14, 
ser. 10.302 Nr 4 , ser. 10.693 Nr 1, ser. 12 529 
Nr 6, ser. 14.889 Nr 12, ser. 19.272 Nr 11, ser. 
19.746 Nr 11.

Buda-Peszt 3 listopada. W kołach kompe­
tentnych oświadczają, że podana przedwczoraj 
przez jedno z pism wiedeńskich wiadomość o pe 
wnycb informacjach, jakich w komisyi dla komu 
nikacyj miał udzielić minister Barosz, względem 
połączeń z kolejami rumuńskiemi, jest we wszyst 
kich swych częściach niedokładną.

Opozycya umiarkowana postanowiła wejść w dys- 
kusyę szczegółową nad budżetem.

Bern 3 listopada We wczorajszych wyborach 
ściślejszych do Rady narodowej zwyciężyli w Ba 
zylei i w Berneńskim okręgu wiejskim radykalni 
W ostatnim okręga nie wybrano więc ponownie 
radcy rządowego Steigera, dotychczasowego człon­
ka Rady narodowej.

Bern 3 listopada. Przy wczorajszych wybo­
rach ściślejszych do rady narodowej wybrany zo­
stał także z kantonu Waadt radykalno-demokraty- 
czny kandydat.

Londyn 3 listopada. W przedwczorajszych 
wyborach do Rad municypalnych utrzymali się, 
o ile dotąd wiadomo, w Sheffield, w Brystołu, 
w Cardiff i w Liwerpoolu kandydaci liberalni — 
w Manchester, w Leeds i w Salford wybrano kon­
serwatywnych kandydatów, w Newcastle przepadł 
kandydat robotników.

Londyn 3 listopada. Ogólny rezultat wybo­
rów municypalnych, o ile dotychczas wiadomo, 
wypadł pomyślnie dla stronnictwa liberalnego.

Konstantynopol 3go listopada. W dzień 
Gerasimusa, patrona wyspy Cefalonii, chciało kil 
ku Cefalotów wejść do kościoła na przedmieściu 
Galaty, a zastawszy drzwi zamknięte, wyłamali 
je, złorzecząc patryarsze i zaezęli się modlić bez 
księży. Policya, która nadbiegła, nie przeszkadzała 
im w modłach.

Yahram bej, siostrzeniec podsekretarza stanu 
Artina baszy, podejrzany o udział w agitacyach 
armeńskich, został aresztowanym.

Ateny 3 listopada. Skład nowego gabinetu 
będzie prawdopodobnie następujący: Delyannis

obejmie prezydyum, ministerstwo spraw wewnę­
trznych i wojny; Karapanos, ministerstwo finan­
sów ; Gerokostpulos albo Zaimis, ministerstwo spra­
wiedliwości; Valsamati8, ministerstwo oświaty.

Sowy Jork 3 listopada. Hrabia Paryża wy­
jechał ztąd do Londynu.

Sowy Jork 3 listopada. Deputowani irlandzcy 
Dillon i O’Brien przybyli tutaj i powitani zostali 
z zapałem przez licznie zebranych członków sto­
warzyszeń irlandzkich. Przyjmując witających go 
Irlandczyków, miał O’Brien przemowę, w której 
oświadczył, iż celem podróży jest założenie kasy 
narodowej dla zwalczenia rządu i właścicieli dóbr 
ziemskich w ich postępowaniu względem dzier­
żawców.

NADESŁANE.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Scliwarze Seidenstoffe von 6 0  kr.
bis fi. 11.65 per Meter — glatt und gemustert 
(ca. 180 versch. Qual.) — versendet roben- und 
stflckweise porto- und zollfrei das Fabrik-Depot 
G. Henneberg (K. u. K. Hoflief.), Ztirich. Muster 
umgehend. Briefe kosten 10 kr. Porto. (2238)

Kancelarya  adw okata  
Dr a  A d am a D o b oszyń sk iego

przeniesiona (2218 9-15,
do domu p. Chęcińskiego przy ul. Grodzkiej, 1. 18.

W  s a l i  „Sokoła* 
w poniedziałek dnia 10 listopada 1890 r.

K O N C E R T
ś p i e w a c z k i  c. k. o p e r y

Antoniny Schlager. (2392 4-6)
Bilety są do nabycia w księgami S. A. Krzyżanowskiego.

Neusteina ocukrzone pigułki św. Elżbiety 
czyszczące krew,

uznany przez pierwszych lekarzy polecany środek 
przeciw zatkaniu, 1 pudełko po 15 pigułek 25 ct,  

zwój 120 pigułek 1 złr. Ostrzega się usilnie 
przed naśladowaniem. Tylko prawdziwe, jeżeli 
każde pudełko ma u r z ę d o w n i e  protokułowany 
znak ochronny czerwono druk. „Heil. Leopold" 
z firmą Apotheke „zum hell. Leopold," 
H ien I, Ecke der Spiegel* und Plan- 
Kengasse. Do nabycia w Krakowie u ap.: 
W. Kedyka, F .  Sobieraj skiego, K. 
Wiszniewskiego, L. Rosnera; w Pod* 
górzu u p. (Skakalsklego. (2219 3-24)

Zachęcony ogłoszeniem, w Czasie zamieszczo- 
nem, od lat wielu cierpiąc na niemoc żołądkową 
umyśliłem spróbować WODĘ GORZKĄ FRAN­
CISZKA JOZEFA i po wyżyciu jednej butelki 
znalazłem, iż woda ta działa wybornie i ma w sa­
mej rzeczy wszelkie zalety w ogłoszeniu jej przy­
pisywane. Jedna wyp ta mała gzkianka sprawiła 
bez żadnych nieprzyjemności szybki, pożądany 
skutek. O innych przeczyszczających wodach, któ­
rych wszystkich prawie w ciągu kilkunastuletnich 
mych cierpień użyłem, powiedzieć tego w zupeł­
ności nie mogę. Nie będąc lekarzem, ale pacyen- 
tem, znajduję z własnego doświadczenia, że woda 
ta powinna się znajdować w każdym domu, gdzie 
są cierpiący na żołądkowe przypadłości. Jako taką 
polecam ją wszystkim doraźnej pomocy w tego 
rodzaju cierpieniach potrzebującym. I. &. (2494)

Gospodyni domu w Niemczech uważa nietylko u 
swój obowiązek działania pod względem duchowym na 
swoją rodzinę wychowawczo, lecz także Blusanie stara 
się o dobro ciała przez przyrządzanie pożywnych i sma­
cznych potraw. Staraniu gospodyni domu o kuchnię na­
uka o tyle przybyła w pomoc, że wynaleziono a same­
go mięsa wołowego wyrób, który wsaelkie naturalne 
potrawy tak pod względem peżywesej zawartości biał­
ka, jak lekkiego strawienia nawet dla najsłabszego 
ustroju przewyższa. Tym wyrobem jest pepton mięsny 
Kemmericha, który każdej gospodyni domu celem przy­
rządzenia smacznego i pożywczego bn’ionu gorąco po­
leźmy. (ligo)

P r z e c iw  n ieżytom
przyrządów oddechowych, w kaszlu, nieżycie, 
chrypce i innych dolegliwościach szyi używa­

ją  lekarze ze skutkiem

w o d a  mlr.araiaa 
ZO Z A W A  A L K A L IC Z N A

samą lub mieszaną z ciepłem mlekiem. 
Wywiera ona lekko rozwalniający, orzeźwia­
jący i uspakajający skutek, ułatwia wydzie­
lenie śluzu i jest w tych wypadkach zna­

komicie wypróbowaną. (139 5-)

KURSA TELEGRAFICZNE.
W i e d e ń  3 listopala. 2 godzina 30 min. po poł.

g papier, opod.. 
■§ £> srebrna .
® -g 4“/, złota . . .

g 5°/0 pap. nieop. 
Akcye Ban. Aus.-W 

„ kredytowe .
Londyn ...................
N apoleony............

.ty
Marki 
5°/0 Renta węg. pap! 
4% „ „ złota
Losy prem. węg. . . 
Losy tureckie . . .

Berlin 3 listopada.

«lr. c t ilr. ct.
88 75 Anglobanki . . . . 164 10
88 80 U n io n y .................. 241 75

107 05 Bankvereiny . . . .  
Akcye Landerbanku

117 75
100 95 229 80
982 — 
305 25

„ kol. Kar. Lud. 
„ „ lwowsko-

205 50

115 05 czemiow. 229 50
9 13 „ „ połudn. . 

E lbethale................
150 37

5 46 233 25
56 55 Nordbahny ............ 2775
99 37 Staatsbahny . . . . 246 75

101 90 A lp in y ................... 92 90
137 25 Akcye tytoniowe . 

R u b le .....................
136 62

37 60 169 12V,

Banknoty aus tr.. 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ros. . .  . 
5*/, Listy zast. pols.

177 20 1 4"I, Listy likw. poi. 
£7|> 55 I Akc. kol. Kar. Lud. 
J45 90 I „ austr. kred. . 

72 25 j Ultimo Ruble . . .

68 40 
90 75 

168 62 
246 50

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
A n to n i K lo b u ko tczk i.
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Panom Dr. Chole w i e ż o w i ,  
Dr. U f l u r d z i e i i s k i e i n u ,  oraz 
Doc. U n i w e r s y t .  Dr. Bos- 
S O W S k i e m u  , których głęboka 
wiedza i troskliwość ocaliły życie 
mego syna przechodzącego ciężką cho­
robę połączoną z operacyą, przepro­
wadzoną z wielką zręcznością —  skła­
dam szczere podziękowanie.

Jan  M artynow icz,
' (2496) notarynsz.

K SIĘ G A R N IA  J. A. P E L  A R  A 
( II. C zern y) w Rzeszowie

wydała świeżo i poleca:

N i p m A t 7  A l n i 7 U W skazówki do szybkie- 
l l l o l l l u l t .  n l U J C J j  go załatw ienia czynnoś­

ci z wykonania ustaw z dnia 23 maja 1883 
r. Nr. 82 i 83 Dz. p. p. wypływających 

Cena 24 cnt., z przesyłką pocztową 30 cnt.
Q t r n l / a  I-I a n  r u i /  D odatek do pierwszej 
O l i  U l \ a  M D III jR }  części P r z e w o d n i k a  

na podstawie n o w e g o  Elementarza. 
Cena 2U cnt., z przesyłką pocztową 22 cnt.,

D o n a b y cia  w e w sz y stk ic h  
k sięg a rn ia ch . (2466-2-3)

CD MłnHu P7łnuiialf z kilk<>letnią p raktyką ITHUUy LzlUWIcK leśną i dobremi świa
dectwami, poszukuje odpowiedniego zajęcia. —
Wiadomość w Biurze wywiadowczem A . * » -
p a l i h i e g o  w H r n k o w i e ,  ul. Gołębia Nr. 3.

(2497-1-3)
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Dyplomowana akuszerka
praktykująca od kilkunastu lat w powiecie Chrza­
nowskim — przeniosła się z powodu kształcenia 
swych dzieci do Krakowa i poleca się łaskawym 
względom Szanownych Matek i Pań, którym swe 
usługi skutecznie i chętnie nieść może. (2491-1 3) 

R ozalia  Stobiecka  
w Krakowie, ul. Stolarska Nr. 11, I. p.
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Młoda wykształcona panna
z Półn. Niemiec, doświadczona w pielęgnowaniu 
i wychowaniu dzieci i w gospodarstwie domo- 
wem, posiadająca b. chlubne świadectwa, poszu­
kuje zaraz posady. Oferty pod a d r .: L. Ritter 
w Krakowie, Rynek gł. L. 39, 40. (2492-1-3)

1 1  i i i  o  n o w e
(MOSZCZ) 

j e s t  d o  n a b y c i a  (2459-2-3) 
w handlu win

A. Ciechanowskiego w Krakowie.

D arm o 1 o p ła tn ie !
wysyła najnowszy (1906-23)

illustrowany cennik
SKŁADU FABRYCZNEGO

W. Krzysztofowicz w Krakowie,
lin ia  A — B p o d  N r. 37.

Dr. Michał Kaufmannco
CD

E
-co
CD

leczy jak  daw niej: choroby s t a w ó w ,  m i ę ś n i  
i n e r w ó w  (nerwobóle, kurcze, porażenia, hyste- 
ryę), jakoteż atonią kiszek i otyłość zapomocą 
mięsienia ( H a m a g e ) ,  według metody Mezgera 

w Amsterdamie.
Przyjm uje od godziny 2ej do 4ej po południu 

w domu W go Kaczmarskiego przy ul. G r o d z ­
k i e j  pod L. 32. (2153 15-60)

CO
£

30 kadzi dębowych
owalnych, 2 cale grubości, objętości od 12 do 25 
hektolitrów , nowych i używanych w dobrym sta­
nie, natychmiast do nabycia u A d o i r a  U u g i a  

. w R i e n o w l e .  (2314 14-14)

3K
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CO
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"ćo*

p o tn ik i, gons*bras, w stą żeczk i 
na s z y j ę , sz p ilk i i g rzeb ien ie  
ro g o w e  i szy ld k reto w e , s z c z o ­
te c z k i k ie sz o n k o w e , p rzep a sk i 
na w ą sy  i k o sm e ty k i najlepsze a

Wilhelma Fenza w Krakowie.
Cenniki na żądanie opłatnie. Zamówie­

nia zamiejscowe odwrotnie. (1417-9-)
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1 zabudowanej, położonej na przedmieś­
ciach: Wesoła, Kleparz lub Piasek, 
w wartości 10 do 18.000 złr. w. a.

Wiadomości udzieli architekt 
Zaremba W Krakowie, przy ul. 
K r u p n i c z e j  Nr. 5, między 3 a 4 
popołudniu.

Pośrednictwo wykluczone. (2465-2-2)
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M A Ś G naskórnaM O U U N
M a ść  t a  leczy w r z o d z la n k l, pry  

A z o z e ,  c z e r w o n o ś c i ,  k r o s ty ,w ę g r y ,  
r w y s y p k ę ,  l i s z a j e ,  h e m o r o id y , s w ę ­
d z e n i e  c h r o n ic z n e ,  łu p ie ż  i w y r ­

z u ty  na częściach ciała p o r o s ły c h  
w ło s a m i i wszelkie słabości nas- 
kórne; wstrzymuje n a ty c h m ia s t  
w y p a d a n ie  w ło s ó w  n a  b r w ia c h  i 
g ło w ie  i s k u t e c z n ie  d z ia ła  napo-

VIB.80IT .CUDO T08t w ło s ó w .
Słoik 2 franki we Francyi, w Paryżu, w aptece 

p. M O U L IN , 30, ulica Louis-le-Grand.
We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i We- 

wiórskicgo; — w Krakowie, w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, R edyka i Wiszniewskiego, 
oraz w aptece p. Siedleckiego. (2016 24 )

Młoda uzdolniona Angielka
„M ursery  G o re rn e m 11, z poleceniami klasz 
toru angielskiego Urszulanek, katoliczka, szuka 
zaraz umieszczenia w zamężnym domu polskim 
bądz do dzieci, bądź też do towarzystwa. Posia 
da także muzykę do początków. Adres złożony 
w Administracyi „Czasu1*. W arunki przystępne. 

(2400 2-2)

Ustanowiony Substytutem
c. b. Notaryus7a w Krakowie w miejsce 
ś. p. ojca mego J u lia n a  G u to w sk ie­
go  — rozpocząłem urzędowanie z dniem 
26 b. m. Buro moje znajduje się w do 
tyci czasówem lokalu p rzy  u lic y  G o ­
łę b ie j  pod He. 4 . (2444-3-5)

Rom an Gutowski.

ŚW IEŻE

ZA ZAIIIIC ZKAIKTI!
w szelk ie  zgrubieniaskórne

usuwa bez boleści w sposób zupełnie nieszkodli 
wy bez wszelkich operacyj

„Saliretina“ m aść na odgniotki
Cena słoika wraz z przyborami 6 0  c t., pocztą 

2 0  ct. więcej, k tóre przekazem lub w  markach 
nadesłać można. (2118-7-10) 

Główny skład  dla przesyłki:
Fr., Schneider, aptekarz w  Wilamowicach
S k ł a d y :  w K rak ow ie u p. W. Redyka, a p t, L. 
Stockmara, apt. „pod Słoniem1*: w e L w ow ie u pp. 
Z. Ruckera, apt., A lojzego Hubnera, J . Wiewiór- 
sk iego , a p t.; w K rynicy u p. H. N itrib ita , ap t.; 
w Z ak opanem  u p. Ferd. Tabeau, apt.; w T arn o­
polu u p. Jam rogiewicza sp., a p t . ; w K ołom yi u 
p. Stenzla, apt., Br. W itosłowskiego, apt.; w  B ro­
dach  u p. Griinspan, ap t.; w  P o d w o ły c z y sk a c h  u 
p. Metali, ap t.; w M ilów ce u p. Reisnera, apt.

śliwki i powidła
p raw dziw e tu reck ie

nadeszły do handlu pod firmą: (2436-5-6)

H. Kretschmer w Krakowie,
Rynek główny Nr. 10.

OSTATNI W YNALAZEK 

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO IX0RA
E l i .  P I N A U D

37, B o u lev a r d  d e  S t r a s b o u r g , 37

Mydło Ixora n ie ty lko  s ię  zaleca 
wy k wi n t n y m i trw a ły m  zapachem  ale 
nadto  po siad a  szczęś liw ą  własność 
spędzan ia  zm arszczek .

Ł agodzi i b ieli pow lokę  ciała i na­
d a je  je j po ły sk  m łodzieńczy. Bez 
p rz e s a d y  u trzy m u jem y , że mydło to 
n ie  p o siad a  ró w n eg o  sobie.

<2032-6-)

ALBUMY,
w y ro b y  z b r o i iz u  i s k ó r y ,  
p o r tm o n e tk i ,  p r z y b o r y  d o  

p o d ró ż y  1 m a jo l ik l ,
poleca (2182 8 -)

M A G A Z Y N  ,
AU B O N  M A R C H E

FILIPA E 1 Ł E
w Krakowie, ul. Grodzka, L. 6.

W i l l i  RIGOLLOT , v
M U S Z T A R D A  W  A R K U S Z A C H  DO  S Y N A P I Z M O W

P r z y j ę t y  p r ze z  szp i ta le  w P a r y ż u
N I E Z B Ę D N Y  W  K A Ż D Y M  D O M U  I  W  P O D R Ó Ż Y .

W ymagać podpis WYNA­
LAZCY; należy kupować tylko 

PRAWDZIWY 
opatrzony podpisem 

atramentem
CZERWONYM

jak obok na
ARKUSZACH

i na 
Pudełkach

Sprze 
daje się 

we wszyst­
kich 

A P T E K A C H .

SKŁAD GLOWNY

v24, Avenue Victoria, PARYŻU.

Dostać można w KRAKOWIE w aptekach pp. 
Trauczyńskiego, Redyka i W iszniewskiego.

.2201-21-)

WEBA KING.
K rótka trwałość płótna (wskutek chemi­

cznego blichowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj­
tańszej o 60 procent. W eba King je s t naj­
lepszą, najtrw alszą i najtańszą m ateryą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak je s t 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. W ebę King 
sprzedaje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 centym, sze ro k ., 20 

metr. d ług., na kalesony i bie­
liznę bardzo trw a łą ....................... złr. 7-—

1  sztukę 8 8  centym etr, szerok. na 
piękne koszule męskie i dam­
sk ie , wszelkie gatunki bielizny
łóżkow ej..............................................„ 850

1 sztukę 175 centym, szerok., 15 
metr. długości, na 6  sztuk wiel­
kich prześcieradeł bez szwu . „ 1180 

1 sztukę 195 centym, szerok., na 
włoskie łó ż k a ....................................  12'80
Celem przekonania się o gatun- 

km, przesyłamy bezpłatnie prób­
ki wszystkich gatunków, (2009 51-)

M. Beyer i Spół.
w K ra k o w ie , 

S u k ien n ice  Mir. 13—14.

P i L E C A M Y

Kasparkt Zbiór ustaw
rozporządzeń

Admin stracyj ny cli
w Królestwie Galicyi i Lodomeryi zfielkiein Księstwem Krakowskiem. Podręcznik dla 
organów c. k. W ładz rządowych i Tadz autonomicznych. W ydanie trzecie poprawne 
i pomnożone. 6  tomów złr. 25, egzeplarz oprawny złr. 27.

Dla Szanownych prenumeratorv, którzy dawniej abonowali i nie odebrali jeszcze 
tomu VI. z wzmiankowanego dzieła,iniża się cena tego  tomu z z łr . 6 na tylko ■* 
złr., ja k  długo starczą egzemplarz! Dlatego upraszamy o niezwłoczne zgłoszenie się 
do podpisanej księgarni posiadającejzieło powyższe na głównym składzie. 1,2395-3 4)

SEYFARTH & CZAYKOWSKI,
Księyarria we Lwowie.

zdolna udzielać p a n i e n k o m  
W m w im  początków języka niemieckie­
go, poszukuje lekcyj. Na żądanie może się wy 
razać najlepszemi świadectwami. Oferty pod lit. 

5 1 .  H .  uprasza się nadesłać do Administracyi 
Czasu1* w Krakowie. (2457-2-)

Lekcyj włoskiego języka
udziela rodowita Rzymianka z gram atyki i kon- 
wersacyi u siebie i w domu. W ykład także w ję ­
zyku francuskim. Rynek głów. 26. (2440-3-)

Hij skuteczniejsza 
przeczyzczająca woda gorzka

l̂ ii ciszka Jizefa woda gorzka
polecona przez piem orzędnych słynnych lekarzy z powodu 
swego pewnego, a jzytem łagodnego skutku, dosyć przyjem­
nego smaku, a take przy cięgłem używaniu bez przykrych 
następstw. —  Mah dawka. (2493-1 15)

Sprzedaż w sz ę d z ie .  * 
Dyrekcya w Budapeszcie.

Elektryczne oświetlenie
W y s t a w y  O b r a z ó w

w Sukiennicach
trzy razy w tygodniu tj. we środy, piątki 

i niedziele.
Wstęp SO cent., dla dzieci 1« cent.

Początek o zmroku.
W e środ y  i n ied zie le

przygrywa
MUZYKA WOJSKOWA 13-go PUŁKU. 

W  p ią tk i
Członkowie Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych za okazaniem przy kasie biletu 
rocznego, mają prawo wstępu za 10 cnt.

od osoby. [2319-11-12]
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U znane za n a jle p s z e  i n a ju lu b lń s z e  zap a ch y  do chustki do nosa i t. p. są

L J IH S E G O  słynne w śńecie s z c z e g ó l n o ś c i  p e r t  u m ó w :  
K o n w a lie . N O W O Ś Ć ! !
H elio trop e b lan . LohseflO
K o ie  Iflarecłial liel. _  _ _ _ °
Złota lilia. — 1 l i i l a s  U lane .

_ j  Pean d E sp ayne
Przy zakupnie meży zawsze uważać na cała firmę [2406-1-15]

G U S T A W  L O H S E  £ £ £ £ » , .
N A D W R N Y  I IA N D E L  P E R F U M .

Do n ab ycia  w e  w sz y stk ic h  le p sz y c h  h an d lach  prfum i ga lan tery j tu d z ie ż  a p tek ach  A u stryi-W ęgier .

W A B E Z O M
poleca w wielkim w yborze:

Bieliznę Dra Jaegera ,  kamizelki 
w łóczkowe z rę k a w a m i,  szkarpety  
wełniane, k am asz e ,  kapelusze  filco­
w e ,  czapki kortowe i fu t rza n e ,  b a ­
rankow e; Rękawiczki włócz- 
cowe, angielskie, skórkowe z flane- 
ą ;  Kalosze rosyjskie, Para­
sole wełniane i jedw abne i t. p.

M A G A ZY N  p. f.

F .  A . ( ś  r i s ; a r
w Krakowie, Rynek gł. L. 44.

C e n y  s t a ł e  n i s k i e .  (2399-3-) 
7 * Zamówienia z prowincyi odwrotną pocztą.

Przeszło SZEŚĆDZIESIĄT LAT POWODZENA świadczą o skuteczności leczenia: katarów, 
rrnmatjzmów, łrytacyj piersiowych boleści, zwichnień, ran , oparzeń, na­
gniotków, odgnlotków pomiędzy pacami i odmrożeń. (1584 6 -)

Dostać można we wszystkich apteksh. (Wymagać własnoręcznego podpisu).

Józef Rudni&i w Krakowie
toleca: (2299-2-)

szlafroki męskie, kamizelki z rękawa­
mi, pończochy do polowania, kapelusze 

i czapki zimowe, derki do powozów.

) 7 t i ł a l n Q  osoby wszelkiego stanu, zdolne do 
l l D l c I I I U  zwrotu pożyczki, mogą otrzymać

pożyczki pieniężne na 8°|0
jako  osobisty kredyt. Zapytania z dołączeniem 
15 ct. w markach listowych przyjmuje

Jtaques Bilhm, Budapest,
[2354 8-11] Csengerygasse Nr. 48.

Dywany, Kapy, Serw ety, Firanki,
otrzymał w wielkim wyborze i poleca (1896-4-)

Kazimierz Niesiołowski
w Krakowie, Snkiennice L. 24.

CENY BARDZO NISKIE.

I o l / n u !  m i | 7 K |/J  udziela H . J e l s k a  przy L o R lJ J  l i m i y m  uj. K a r m e l i c k i e j  pod
Nr. 43, na I. piętrze. (2453-2-10)

TAPETY,
obicia pokojowe francuzkie, amerykańsko 
i krajowe od najtańszych do najwykwitt- 
uiejszych, sxtukaterye, dekoracye, s t o j  
drylowe, ceraty na meble i stoły, otrzy­
mał świeżo i poleca (2394-6 f)

Zakład dekoracyjny i skład tapet

Wilhelma Fenza w Krakowe.

Wilczewski i Sp. w Gdańsku
z wydziałem w K r Ó l e W C d .

Jedyny polski handel zbożowy 
i ekspedycyjny,

ISTNIEJĄCY OD LAT 13, 
poleca się do komi sowej  sprzedaży 
zboża, drzewa i t. d . , przyrzekając 
rzetelne i dokładne załatwianie poru- 
czonych interesów. (2223-14 18)

Wiedeń — „Hotel Metropole44.
_  R ln g i t r a i u ,  F ra n z - J o te f t  Q nai. ______

W ie lk i  p i e r w s z o r z ę d n y  hote l .  "BK
300 pokoi i salonów [od 1 złr. wzwyż], wiida ssobowa, ozytelnia z dziennikami wszelkioh krajów 
[także „Czas1*]. Wspaniała ptdwżrza sszklna. Kąpiele Dunajowe i biuro telogr. w hotelu. Staeya 
tramwajowa przed hotelem , omnibus hotebwy na dworoaob kolejowyoh. Przy dłuższym pobyoi. 
zniżana sany. [22(4 46-60] L. 8PEl8Elł.

r a w s

i E R T i #

PERELS.ll

Z D R Z E W A  

S A N T A L O W E G O

—jęJ- - ~ 1 -1

P;zy goto w ane przez , , .
On C lertnn  otrzym ały pochw ały i potw ierdzenie akademii 
m eiycznej w  Paryżu. Zawierają one czystą essencyę w 
povioce żelatynow ej, bardzo cienkiej, przezroczystej, roz­
puszczalnej i łatw ej do strawienia.

Posiadają one w ypróbow aną skuteczność przeciw  zapale­
niom i katarom pęcherza przeciw  zaradiwym naw et zastarzałym  upływ om , które leczą w  dni 
kilka nie zostaw iając po sobie żadnych szkodliwych następstw .

P e re łk i  S a n ln b t i .le r t'in u  można przepisywać ze skutkiem  w każdym  periodzie krw aw ych

^ % anta l C leriana  nie w ydaje niepr;jem nej woni, nie spraw ia zaburzeń w  funkciach żołądka, 
jak wiele innvch dotąd uzvw anvch preparatów. Z pow odu nader niskiej ceny p rz \s te p n y  jes t dL  
każdego. Do każdego flakonu do łączoiv  jes t przepis. Pożądanem  jes t zwracać uw agę na podpis 
Dra Clcrtana. Sprzedaż detaliccza w  głównych aptekach, hurtow na w  dom u F rere  19, ul. Jacob 
w Parvżu i w głów nych składach m ateriałów aptecznych.

W e Lw ow ie w  aptekach p. p. Mu o la sc h a , R uckera , W ew io r sk ie g o .
W  Krakowio w  aptekach PP. W iszn iew sk ieg o  i  R e d y k a ; w  Tarnopolu P* Leona

V i E'Schmanna. (2212-2-12)

Pierwsze nagrody 
S  i l o t e

medale

la g r o d ą  od
przez c. k . rząd wyłącz 
wypróbowane, jedynie i

# I Pierwsze nagrody 
 ̂     3  w ie lk ie  sr« h rn «

wyłącz, za dobre uznane I medale

zn a czo n e , ... -. -
uprzywilej. wielokrotnie ■ 3 wielkie srebrne

z
Cena cent.

Ochrony przeciw  przeciągom powietrza  do okien i drzwi,
bawełny, obciągnięte lakierem, w białym, ezerwono-brunatnym i dębowym kolorze
za cylindry do okien b i a ł e ..........................  za m etr 5 c

„ czerwono - brunatne i d ę b o w e ...............................  „ 6  „
” " „ do drzwi b i a ł e .....................................................       » • J 3  »

„ „ czerw ono-brunatne i d ę b o w e ..............................   „ 9 i 14 „
Na” okno średniej wielkości wystarczy zakupić najwyżej za 50 cnt. Zamówienia z prowincyi 
tak  częściowo jakoteż hurtownie wykonywa się ja k  najspieszniej, a przy zamówieniu uprasza 
się podać dokładnie ilość okien i drzw i, poczem przysłaną będzie odpowiednia ilość. — 
» o  każdej przesyłki dołącza się zawsze opis naycia, według którego każdy 
przytwierdzić może te  ochrony przy oknach i drzwiach tak, że przy zamykaniu lub otwie­
raniu nikomu nie przeszkadzają (2200-3-)

W iedeń, Holowratring Mr. 1» c. i b. nadworny skład fabryczny

O c h r o n a  | J, P O P E L A R Z ,
zaziębieniu |  o.i k  nadw.dostaw. ochron przeciw przeciągom powietrza.

Nadzwyczajna 
o s z c z ę d n o ś ć  

paliwa

Star; K O I H & f i .
deatyZowany z wina wlasnćj oslady dostarcza 
od najpierwszej jakości franco 4 butelki za 

6 z?, albo 2 litry  za 8 zl. 
B en ed y k t H ertl, w ła ś c ic ie l  d ó b r 

z a m e k  f to l l t s c h  p r z y  ( lo n o b i tz ,  S ty rv a .

(2088 - 12-)

Paleto t zimowy złr. 16, marynarka pa- 
kłakow a (ciepło podszyta) złr. 7, męży- 
kow złr. 13, również najlepsze gatunki 
ubiorów są zawsze na składzie u firmy 
I le ilm a n n  Kolnu &  S o lin ę  
w Krakowie przy ulicy Grodzkiej L. 9, 
I. piętro. Filie we Lwowie, Czerniow- 
cach, Przemyślu, Rzeszowie, Tarnowie, 
Bielsku, Opawie. (2495-17-52)

Ju ż w ysied l
ULUBIONY

ANANAS.
Cena egzemplarza 4 3  ct. (z przesyłką 

pod opaską za rewersem 6 0  ct.) 
Adres wydawcy: K. BARTOSZEWICZ 
w Krakowie, w Sukiennicach Nr. 27.

[2441 3-3]

Pokoje umeblowane ?w“ r“*emjeden po-
edynczy do wynajęcia, dla pań lub panienek. 

Wiadomość przy ul. K a r m e l i c k i e j  pod L. 43 
na I. piętrze, w Krakowie. (2454-2-10)

■ ze wspólnym wejściem, na żą- 
n  I I * ■  J  danie meblowany lub też me 
umeblowany, je s t do wynajęcia przy ulicy K a- 
n o n i c z e j  Nr. 20, I. piętro. (2456-2-3)

POSZUKUJE SIĘ
osoby w średnim wieku (wdowy) do pro­
wadzenia panienek bez matki. Warnnek: 
uzdolnienie do udzielania języków i mu­
zyki oraz dobra rekomendacya. — Można 
się zgłosić pod adresem: F .  G . II. p o ­
ste  resta n te  K ra k ó w . (2455-2 3)

Biuro krakowskiej kongregacji 
kupieckiej

udziela iiifo r in a c y j, jak rówdeż uła­
twia umieszczenie s u b ie k t ó w  h an ­
d lo w y ch  i p ra k ty k a n tó w  —  co­
dziennie od godz. 2ej do 4ej po południu 
z wyjątkiem niedziel i świąt. — 0  czem 
osoby interesowane zawiadamia (2461-3-3) 

51. P ie te ik ie w ic a , sekretarz kongregacyi 
w Krakowie, ul. Szewska Nr. 8.

Z; 20 -

. 1 .  T E  M G Ł Ę  K A
w Krakowie, ul. Karmelicka L. 52, 

poleca Szanownej Publiczności prawdz i we  
cebulki harlemskie, jak o to :

Hyacenty po cenie od 15—30 ct. za sztukę
Tulipany „ „ „ 5— 10 „ „ „
Tacety „ „ 25 „ „ „
Jonquile „ „ 10 „ „ „
Krokusy „ „ 5 „ „
tudzież wielki wybór r o ś l i n  p o k o j o w y c h ,  
zwłaszcza palm po najniższych cenach, również 
śliczne okazy fiołka alpejskiego ( C y k l a m e n )  
w kwiecie po cenie 40 ao 70 c t . , wreszcie na­
siona m archw i, p ie tru szk i, kalafiorów i wszel­

kich innych jarzyn.
Zamówienia zamiejscowe załatw ia naw et w naj­

mniejszych ilościach za zaliczką pocztową szybko 
i punktualnie. (2069-8-8)

W ykonuje gustow nie  i tanio  w ieńce , bukiety, 
kosze i poduszki kwiatowe wszelkiego rodzaju.

MĄKĘ KOŚCIANĄ
p arow a n ą  lub kwasem 
siarkowym "preparowaną
w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
37* do 4% azotu i 21 do 23% kwasu 
fosforowego, odznaczony na wystawie 
Krakowskiej 1887 r. najwyższa 
nagrodą srebr. medalem 
państw., nabyć można B W  po żni- 
ionych cenach W *  albo u podpisanego 
lub w Agencyi dla Rolników 
St. Rikuckieg© w KRAKOWIE.

O wczesne zamówienia 
uprasza się. (1994 28)
Fabryka parowa mąki kościanej i spodium

B. Schonberg & Frankel
przy ulicy Mostowej Nr. 353/4.

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAMTWOWE. 
W I C l A f i  Z R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

ważny od 1 października 1890 r.
Odjazd z Krakowa (Podgórza):

6*15 rano (poc. mięszany Nr. 7) 
z Krakowa (k. K. L.)

6-35 „ (poc. mięsz. Nr. 354) do Oświęcima, 
z Podgórza - Płaszowa W iednia.

6'50 „ (poc. mięsz. Nr. 354) 
z Podgórza - Bonarki

do Żywca, 
Zwardonia, 

B ielska, W ie­
dnia, N. Sącza, 
Orłowa, Chy- 
rowa, Stryja.

9 -— rano (poc. mięsz. Nr. 2433) 
z Krakowa (k. Półn.)

9-37 „ (poc. osobow. Nr. 312)
z Podgórza-P łaszow a 

9 59 „ (poc. osobow. Nr. 312
z Podgórza - B onark i.

2-05 popoł. (poc. mięsz. Nr. 2435) 
z Krakowa (k;  Półn.)

2-44 „ (poc. mięszan. Nr. dób)
z Podgórza - Płaszowa 

3*01 „ (poc. mięszan. Nr. 356)
z Podgórza - Bonarki

6-55 wiecz.(poc. mięsz. Nr. 2431)
z Krakowa lk -

7-32 „ (hoc. osobow. Nr. 318)
z P o d g ó rz a  - Płaszowa 

7-55 „ (poc. osobow. Nr. 318)
z  P o d g ó rz a  - Bonarki

Odjazd z Tarnowa:
4 -4 6  rano (pociąg mięszany .Nr. 454) do Orłowa, 

Suchy, Żywca.
9 .5 4  n (poc. osobowy Nr. 420) do Chyrowa,

Stryja.
2 -3 9 popoł.(poc. osobowy 418) do Orłowa, Now. 

Sącza, Chyrowa, Stryja.

do Oświęcima, 
W iednia.

do Żywca, 
Nowego Sącza, 

Chyrowa, 
[.Stryja.

Przyjazd do Krakowa (Podgórza) :
5'42 rano (poc. osobow. Nr. 317) 

do Podgórza - Bonarki 
5-56 “(poc. osobow. Nr. 317)

6-02

6-30

Podgórza-Płaszowa 
c. mięsz. Nr. 2432) 
Krakowa (k. Półn.)

(poc. osobowy _Nr. 6 )

ze Stryja, 
Chyrowa, 
N. Sącza.

10-19 rano 

10-35 „

10-37

Krakowa (k. K .Lud.). 
oc. mięszan. Nr. 353;' 

o Podgórza-B onarki 
(poc. mięszan. Nr. 353) 
do Podgórza-Płaszowa 
(poc. mięsz. Nr. 2434) 
do Krakowa (k. Półn.)

3-47 popoł. (poc. osobowy Nr. 311)'
do Podgórza - Bonarki

4-03 „ (poc. mięsz. Nr. 2438)
do Krakowa (k. Półn.)

4" 13 „ (poc. osobow. Nr. 311)
do Podgórza-Płaszowa,

8"47 wiecz. (poc. mięszan. Nr. 357, 
do Podgórza - Bonarki 
(poc. mięszan. Nr. 357) 
do Podgórza-Płaszowa 
(poc. pospiesz. Nr. 2) 
do Krakowa (k.K .Lud.),

Przyjazd do Tarnowa:
12-15 w nocy fpoc. mięszany Nr. 455) ze Stryja, 

Chyrowa.
11-12 przedpoł. (poc. osobow. Nr. 413) z Orłowa, 

N. Sącza, Stryja, Chyrowa.
74 0  wiecz., (poc. osobowy Nr. 419) z Orłowa, 

Żywca, Stryja, Chyrowa.

9 0 6

9 3 8

z W iednia, 
Oświęcima, 

Żywca.

z Zwardonia, 
Bielska, 

Żywca,Stryja 
Chyrowa, 
Orłowa, 

Now. Sącza.

z Oświęcima.

Czas podany je s t według zegaru peszteńskiego. [2511-16-]
Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cnt. we wszystkich stacyach 

o. k. austr. kolei państwowych lub u konduktorów.

C*«ionk»mi djruk»nu -CZA8U“, Pąpier x fabryki hr&ei Fijałkowskich w Siclsku,

Do dzisiejszego Nru dołącza się dla prenumerato.ów miejscowych: 
Prospekt na illustrowane wydanie Ballad, 

Sonetów i pomniejszych poezyj Adama iMickiewi- 
cza. Prenumeratę przyjmuje księgarnia S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie.

Bx|dea drukami Łakocińiti,


